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Administracji o IC  ̂ drożej 
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W  artykule onegdajszym „Anarchja 
gospodarcza’* zwrócił uwagę na to, „Ro- 
o o .n ik  , j a k  Krajowe giełdy i banki obniża­
ją kurs waluty polskiej, nawet wtedy, kie- 
dy za granicą marka polska notowana jest 
wyżej.

W arto te manipulacje oszukańcze o- 
świetlić bliżej datami cyfrowemi, zaczer- 
Pniętemi z codziennych sprawozdań z giełd 
krajowych i zagranicznych.

Dla przykładu bierzemy parę dni, a 
Vi^c: 12, 14, 16, 21 i 22-gi lutego b. r.

Otóż dn. 12 b, m. giełdy krajowe (W ar­
szawa i t. d.) notowały markę polską tak: 

za 1 mkp. 70-72 fen. niem., za 1 dolara 
‘̂ O-OOO mkp., za 1 funt szterl. 187.200 mkp.

Zagranica zaś notowała za 1 mkp.: 
J erlin i Gdańsk 73 do 74 fen. niem., Lon- 
dVn za funt szterl. tylko 165.000 mkp. No- 
* y  Jork  38.400 mkp. a a  1 dolar.

Dn. 14 b. m.: W Warszawie i Pozna- 
ntu za markę polską 66-67 fen. niem., w 
H a ń sku  i Berlinie od 65 i pół do 71 i pół 
^  niem. Funt szterl. w W arszawie 204— 

^8.000 mkp., • w Londynie tylko 160.000
* b .

Dn. 16 b, m. notowano na giełdzie 
Wctrszawskiej: na Berlin 2.55 mkp. (za 1 
tyk- niem.), na Londyn 235.000 mkp., na 
N°wy Jork  49.000 mkp.,

zagranicą zaś: w Berlinie 2 mkp. za i 
niem., w Londynie tylko 190.000 za 1 

'• szterl., w Nowym Jorku zaś 45.400 mkp.
1 dolar.
Dn. 21 b. m. notowano za 1 L szt.: w 

Warszawie 208.000 mkp., a  w Londynie 
tylko 190.000; za 1 dolar w Warszawie 
*4000 mkp., w Nowym Jorku tylko 39.200.

Dn. 22 b. m.: w Berlinie i Gdańsku no- 
l ^ a n o  za markę polsk. 45— 47 i pół fen. 
!‘letn-, w Poznaniu zaś i W arszawie tylko 
^2—43 fen. niem. W W arszawie za funt 
SzL notowano 235—248.000 mkp., w Lon­
dynie zaś tylko 220.000 mkp. Za frank 
ŁzVżajc. w W arszawie do 9.800 mkp., w Zu- 
D’cńu zaś tylko  7 i pół tys. mkp.!

Przytoczyliśmy przykłady z kilku dni 
1 odniesieniu do różnych walut, ażeby 
sPekulcnci, dążący tendencyjnie do dalsze- 
&° jeszcze podkopania i tak już mizernej 
Saluty polskiej, nie próbowali wyk łamać 
**K argumentem, źe ta  różnica w notowaniu

kursu naszej inarki między naszemi gieł­
dami a  zagranicznemu zachodzi może „wy­
jątkowo z powodu jakiegoś nadzwyczaj­
nego zapotrzebowania u nas walut obcych.

Przykłady powyższe stwierdzają, że 
nie działają tu żadne „wyjątkowe" zjawi­
ska ekonomiczne, tylko że ma się do czy­
nienia z całkiem celową, zbrodniczą robo­
tą naszych giełdowych i bankowych reki­
nów, zdążających zupełnie świadomie do 
ustawicznego obniżania kursu naszej walu­
ty...

Że Państwo skutkiem tego popada w 
trudności coraz cięższe, że poziom życiowy 
ludności obniża się przez to coraz gwał­
towniej, gdyż każdy spadek marki, powo­
dowany przez spekulantów pieniężnych, 
przez ich inną odmianę: spekulantów żyw ­
nościowych wyzyskiwany jest w lot dla 
potęgowania drożyzny — cóż to wszystko 
obchodzi całą tę zgraję prawdziwych o- 
pryszków, bogacących się z rozboju na 
Państwie i ludności?!

A jtlk zajadłą jest ta zbrodnicza spe­
kulacja kapitalistyczna, o tern świadczyć 
może choćby tylko zestawienie jej z gieł­
dami niemieckiemi.

Wiadomo przecież, jak wrogo zacho­
wuje się świat kapitalistyczny niemiecki do 
naszej waluty. Cała zagraniczna kampanja 
przeciw marce polskiej miała i ma źródło 
swe zawsze na giełdach niemieckich i w 
niemieckich bankach. Niedawno przecież 
temu — gdy marka polska przewyższała 
niemiecką — niemieckie banki z Bankiem 
Rzeszy na czele, rzuciły masowo na rynek 
pieniężny naszą walutę, by jej kurs w sto­
sunku do niemieckiej obniżyć...

A  przecież mimo to wszystko niemiec­
kie giełdy, które do żadnych dla naszego 
Państwa względów chyba się nie poczuwa­
ją, notują markę naszą w yżej, aniżeli gieł­
dy nasze — „polskie"!...

Ileż to w prasie, wysługującej się ka­
pitalistycznym spekulantom, przedewszyst- 
kiem w prasie chjeńskiej, naczytać się mo­
żna było „pouczających" artykułów o przy-* 
czynach dewaluacji marki. A le o sp ek u la ­
cji i paskarstwie walutowem organy „chjeń- 
skie" zachowywały zawsze głuche milcze­
nie.

Nic dziwnego; „Chjena" nie chce *

pizecież oskarżać swoich banków i swoich 
spekulantów!*

Że głos ostrzegawczy naszego pisma w  
tej sprawie nie jest odosobniony, świadczy 
fakt, że za przykładem „Robotnika" na te 
bankiersko-giełdowe machinacje zwróciły 
uwagę i inne pisma warszawskie, oczywi­
ście nie „chjeńskie".

Tak np. „K urjer Poranny" z dn, 23 
b. m. podaje informację ze sfer kupieckich, 
która brzmi:

„Do spotęgowania drożyzny przyczyniają 
się bardzo gorliwie banki; jest rzeczą znaną, 
że na żadnej giełdzie europejskiej m arka pol­
ska nie jest szacowana ta k  nisko, jak  w ban­
kach polskich.

Jeżeli notow ania giełdowe w ym ieniają 
k ilka cyfr, to  można uważać za pewnik, że 
banki kupując ofccą w alutę d la  swoich klijen- 
tów, policzą im zaw sze kurs najw yższy.

Banki nasze operu jąc bez kontroli, boga­
cą się na spadku m arki i  zam iast osłabiać dro­
żyznę, potęgują ją  ty lko”.

Do informacji powyższej dodajemy: 
Tak postępują także i takie które pow­

stały dzięki miljardowym kredytom, udzie­
lanym przez Rząd, czy to banki obszarni- 
cze czy jakiekolwiek inne.

I w tem także leży ohyda tej prawdzi­
wej zbrodni wobec kraju, że się ją popeł­
nia za pieniądze ze Skarbu Państwa, ko­
rzystając między innemi z taniego kredytu 
rządowego.

Przeciw zgrai kapitalistycznej, pod­
ważającej fundamenty naszej egzystencji 
gospodarczej, Państwo musi bronić się ze 
wszystkich sił. W  walce z tym bandytyz­
mem, który zmierza do wywołania u  nas 
jaknaj większego zamętu gospodarczego, 
Rząd musi wytężyć całę energję tak, falc 
w walce z bandytyzmem pospolitym, klo­
ty  — godząc w jednostki — w skutkach 
swych przecież jest mniejszy od zbrodni 
czych manipulacji kapitalistycznych hjen, 
godzących w interesy całego Państwa i lud­
ności.

Kcz.

Listy z podróży,
v.

Rzccary i lu d z ie .  Obcy o  P o ls c e .
2? wielkiego pokolenia wodzów, którzy 

kierowali ruchem socjalistycznym przed 
wojną, pozostało niewielu, wśród nich — 
Vandervelde. On też jest powszechnie pra­
wie przewidywany na przewodniczącego 
przyszłej Międzynarodówki. Na scenę we­
szło wszędzie pokolenie młądsze. Chciał­
bym naszkicować kilka sylwetek ludzi cie­
kawszych i wpływowszych.

Wspominałem, że we Francji jedno z 
pierwszych miejsc zajm uje Leon Blum, kie­
rownik frakcji parlamentarnej. Ulubiony 
uczeń Jauresa, umysł bardzo subtelny i 
żywy, ma wykształcenie naprawdę wszech­
stronne. Ma na sytuację ogólną w Europie 
i w kraju  pogląd jasny i zdecydowany. 
Frzyszłość socjalizmu ujm uje optymistycz-^ 
nie. — Nie było — mówił mi — większe­
go kryzysu naszej myśli, jak opanowanie 
jej przez osychozę komunistyczną w latach 
1919—1920. Dzisiaj minęło to już bezpo­
wrotnie. Szczególniej fatalnie odbiło się u- 
proszczenie myśli teoretycznej. Ustała 
twórczość. Teraz następuje olbrzymie oży­
wienie. Tyle nowych zagadnień. Sprawa 
główna — udział w rządach okresu przej­
ściowego, jaki przeżywamy. W  dziedzinie 
tcorji czystej trzeba zerwać ostatecznie z 
materjalizmem filozoficznym. Wogóle —- 
uśmiecha się Blum — musimy przew arto­
ściować wszystkie wartości. Świat powo­
jenny jest nowym światem, „ Przed nami

leżą zadania odkrywców. Żebyście wiedzie­
li — kończy — jaka tężyzna ideowa rośnie 
wśród robotników francuskich. Zjawisko 
powszechne: odpływ od demagogji i ogrom­
ne poczucie odpowiedzialności. P ro letariat 
ma dosyć frazesów; wymaga polityki real­
nej.

Praktykę polityczną wyobraża Piotr 
Renaudel. W  dobie nastrojów komunizują- 
cych był odsunięty w cień. To, że wrócił 
do grapy kierującej, dowodzi najlepiej u- 
padku wpływów sowieckich. Człowiek bar­
dzo realny, bardzo spokojny i bardzo o- 
bjektywny. Umie przyznawać się do błę­
dów i zmieniać zdania, o ile je sam uznał 
za błędne. Umie być przekonanym. Szcze­
ry przyjaciel Polski i P. P. S. w szczegól­
ności. Woła silna i skupiona. Gdy rozma­
wialiśmy długo i szczerze przy śniadaniu, 
sformułował mi swoje doświadczenie z lat 
ostatnich.

— Trzeba umieć czekać. Nigdy nie u- 
krywać poglądu, w który się wierzy. Nie 
wątpić, że rozum polityczny zawsze prę­
dzej czy później zwycięża.

W  Belgji „następca tronu" po Vander- 
veldem  — to Wanters, redaktor naczelny 
„Peuplea". Za okupacji niemieckiej nie 
wyjechał z Brukseli. Trwał i zdobył zau­
fanie bezgraniczne mas. Organizator dosko­
nały. Polityk ostrożny a bardzo mocny w 
linji i zdecydowany, Gdy ceł określony so*
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bie postawi, idzie doń twardo, choćby przy- 
szlo  łamać wszystko, co przeszkadza.

Pracą oświatową P artji belgijskiej kie­
ru je  po w yjeidzie c/e Manna Delsinne, dy­
rektor W yższej Szkoły Robotniczej, i  de 
Brouckere. Obaj skupieni w sobie, wiedzą, 
• ;:ego chcą i dokąd dążą. Objęcie władzy 
przez socjalistów jest kwestją czasu. U- 
dział w gabinecie powojennym wynikł z 
żelaznej konieczności: wielkie stronnictwo, 
liczące setki tysięcy członków, jest zbyt 
silne, by mogło stanowić Hvlko opozycję. 
Zadanie główne — przygotowanie umysło­
we mas do nowych zadań bezpośredniego 
budowania nowego ustroju. — To jest na j­
ważniejsze —  powiada Delsinne z głębo- 
kiem przekonaniem.

Mtogóle jeden fakt uderza tak samo u 
ludzi wymienionych jak i u Szweda Eng- 
berga, Rudolfa Hdferdingct, b. sekretarza 
II Międzynarodówki Huysmansa. 'wszy- 
sćy chcą być i są w istocie przedewszyst- 
kiem realistami. Ja k  mówi Blum, doktryna 
socjalistyczna była dotąd rozwijana głów­
nie w kierunku krytvki ustroju kapitali­
stycznego. Krytykę doprowadzono do do­
skonałości. Dzisiaj trzeba pracować z naj- 
większem wytężeniem nad planem budo­
wania, wcielania w życie, rozwiązywania 
rzeczywistych problematów, postawionych 
przez życie.

W yjątek reprezentuje bardzo zresztą 
inteligentny i miły przywódca tnieńszewi- 
ków Teodor Dan. — Mieńszewicy — po­
drwiwa lekko Ceretelli — są nieszczęśliwi. 
K lasa robotnicza skompromitowała się bądź 
socjal-patrjotyzmem, bądź komunizmem. 
Eurżuazja skompromitowała się sama przez 
się. Mieńszewicy nie znoszą żadnej formy 
kompromitacji. Dlatego zawsze pozostaną 
„czyści" niby kryształ i pozostaną zawsze 
poza rzeczywistością.

Teraz — co mówią zagranicą o Polsce. 
Rozmawiałem w Paryżu i Brukseli z szere­
giem osobistości ze świata politycznego, z 
obozów bardzo rozmaitych. Nie bedę po­
w tarzał uwag socjalistów czy radykałów. 
One nie wywołałyby zdumienia, 'ą  natu­
ralne. Ale może redakcje „ Jaż e ty  W ar­
szaw skiej"' i „Rzeczypospolitej" albo za­
rządy strcnnicfV prawicy czy „młodzieży 
wszechpolskiej" zainteresuje ta lp , naprzy- 
kład, ocena wybitnego działacza i parla­
mentarzysty z belgijskiego stronnictwa ka­
tolickiego, człowieka wpływowego w ko­
łach duchowieństwa i dostojnika kościelne­
go.

— W ie Pan. Zdawało mi się, że rozu­
miem stanowisko W aszej prawicy. Podzie­
lam wiele poglądów' tych stronnictw. J e ­
stem wrogiem wolnomularstwa i socjaliz­
mu. Przypuszczam, żc w Waszych stosun­
kach byłbym antisemitą. Rozumień zabój­
stwo Prezydenta Narutowicza, jako czyn 
szaleńca. W yraziłem publicznie swe obu­
rzenie na redakcję „Peuplea", gdy napi­
sała, że za mord ponosi odpowiedzialność 
prawica W aszej Izby, Dzisiaj dowiedzia­
łem się, że urządzane są nabożeństwa uro­
czyste, publiczne za mordercę, z udziałem 
duchowieństwa, arystokracji, postów sena­
torów, młodzieży, tłumów publiczności. W  
głowę zachodzę, co ci ludzie sobie myślą. 
Gdzie miłość Ojczyzny? Gdzie rozum sta-

Polityka robotnicza 
Rządu Sowietów.

(Dokończenie).

Zniszczono podstawy' samorządności 
naw et w instytucjach ubezpieczeniowych. 
Kasy chorych, będące solą w oku władz z 
powodu wpływu jaki mieli w nich mień­
szewicy i kasy ubezpieczenia od bezrobo­
cia skasowano w październiku 1918 r., a  
całą organizację ubezpieczeń oddano od­
działowi Komisarjatu Pracv, przemiano­
wanemu później na Kom isarjat Ubezpie­
czeń, oraz podwładnym mu organom pro­
wincjonalnym. Nie urzeczywistniono też 
nigdy znaczniejszej choćby części zapo­
wiedzi co do zakresu ubezpieczeń i wy­
sokości świadczeń.

Biurokratyzacja była środkiem tego 
systemu, celem miała być odbudowa go­
spodarstwa, wzmożenie produkcji. Do te­
go niewątpliwie słusznego celu szli bol­
szewicy, łamiąc z właściwą im bezwzględ­
nością wszystko co pozornie chociażby było 
z nim sprzeczne.

Stosunek do pracy ludzkiej określał 
już tylko wzgląd na jej wydajność. Osobę 
robotnika, indywidualne uprawnienia, po­
trzeby tego robotnika, d la dobra którego 
budować się miało państwo sowieckie dła­
wiła coraz bardziej machina rządowa. 
W krótce po wydaniu dekretu o 8-godzin- 
nym dniu pracy zaczęły władze sowieckie 
przez palce patrzeć na odstępstwa od nie- 
f*o, później nowe dekrety i zarządzenia le­
galizowały coraz liczniejsze wyjątki w nor­
mach czasu pracy', w przepisach zakazu­
jących pracy nocnej kobiet i młodocianych 
i t. d.

W  kwietniu 1920 r. w samych tylko 
moskiewskich przedsiębiorstwach sowiec­
kich pracowało stale oo 10 godzin dziennie

nu? Gdzie... rozum zwykły? Jakże chce­
cie, by Wasze państwo istniało w takich 
warunkach? Jakże chcecie, V y Was szano­
wano? Przecie tq jest coś, co się nie mie­
ści w mojej głowie. I ci ludzie nazywają 
siebie patrjotami i katolikami!

Podobne słowa słyszałem od wielu o- 
sób. Gloryfikacja pamięci Niewiadomskie­
go wywarła wrażenie bez przesady kolo­
salne, większe, niż sam fakt zabójstwa. 
Przedstawiciele Polski zagranicą, bez 
względu na sympatje polityczne, rozumieją 
to wszystko doskonale. A cudzoziemcy nie 
tają oburzenia.

Jeden z wybitnych historyków sfor­
mułował teorję: prawica polska czuje, iż
jej stan posiadania został zachwiany przez 
sam fakt powstania Państwa polskiego, ja­
ko demokracji. Szukają winnych. Znajdują 
ich w składzie Rządów, wśród socjalistów, 
masonów, Żydów. W ydaje im się, że wal­
czą z przvpadkowemi naleciałościami a 
walczą z Państwem. Na to niema rady.

Zadałem pytanie: „Jak  w takim razie 
Państwo winno traktować tych ludzi?"

Uśmiechnął się.
— Zależy od tego, czy Polska chce 

istnieć, jako Państwo.
M ieczysław Niedziałkowski.

Bruksela, J7 lutego 1923 r,

Zblizka izdaleka.
ROZUM STANU PROF. KONOPCZYŃ­

SKIEGO.
„A co do opinji Europy i Anglji. — 

pouczał nas prof. Konopczyński w sejmo­
wej komisji oświaty — co do opinji wo- 
góle świata wobec projektowanego wnio­
sku o ograniczeniach procentowych w uni­
wersytetach polskich (numerus clausus), to 
już minęła chwila, kiedy opinja ta oddzia­
ływała. Niema już prezydenta W ilsona a z 
purytanizmem Ameryki nie można się li­
czyć. Na uniwersytetach amerykańskich, 
choć nie ustawowo, jednak w praktyce 
wprowadza się numerus clausus..."

Pan profesor jest konsekwentny, W u- 
stępie, cytowanym na tern miejscu poprze­
dnio, wypędzał „sprawiedliwość i ludzkość" 
z ustawodawstwa, zgodnie z tem wypędza 
młodzież, którą jako niepólską kwalifikuje, 
z uniwersytetów, utrzymywanych z fundu­
szów państwowych, z funduszów, na które 
składają się świadczenia wszystkich wogó- 
le obywateli tego państwa. Nie jest zupeł­
nie konsekwentny: ile że odpędzając tę 
młodzież od uniwersytetów państwowych, 
powinienby zagwarantować jej przynaj­
mniej naukę w uniwersytetach specjalnie 
dla niej powoływanych do życia.Tego wszak­
że nie czyni. Nie przyznaje uniwersytetu 
nawet Ukraińcom. Politycy jego zawołania 
partyjnego, ideę takiego uniwersytetu ukra­
ińskiego zwalczają z namiętnością nie 
mniejszą, od tej, którą zużywa dziś prof. 
Konopczyński dla okopania uniwersytetów 
polskich przed młodzieżą żydowską. Nie 
wiemy, jakie postępy czyni zasada „nume­
rus clausus" w Ameryce. Gdyby tak było, 
jak mówi prof. Konopczyński, to jednak 
wzór amerykański nie może być dla Euro-

107.762 robotników, po 12 godz. zaś 44.676, 
w moskiewskiej fabryce państwowych zna­
ków pieniężnych pracowano po 16,6 go­
dzin dziennie (!).

Aby wzmódz wydajność pracy po­
szczególnego robotnika chwytano się na j­
rozmaitszych środków: płacy akordowej, 
premji pieniężnych i w naturze, wzmac­
niano coraz bardziej dyscyplinę w fabry­
kach, Jednocześnie z tem coraz bardziej 
ujawniała się dążność w kierunku obniże­
nia płac. Polityka taryfowa „upaństwowio­
nych" związków zawodowych stała się od­
wróceniem tego, co widzimy u  nas i na za­
chodzie.

Gdy u nas związki w taryfach zbioro­
wych usiłują osiągnąć jaknajwyższą płacę, 
w Rosji sowieckiej nakazem stało się ob­
niżyć ją, a zagwarantować najwyższą wy­
dajność pracy. Dzieje się to wbrew masom 
robotniczym, jak to między innemi stwier­
dza m emorjał Centr. Zarządu Związku Me­
talowców.

Nawet zreformowanym związkom w ła­
dza sowiecka całkowicie nie ufa i sprawę 
taryf zbiorowych podoorzadkowuje swemu 
organowi ludowemu Komisarjatowi Pracy.

Masy robotnicze utraciły wszelki 
wpływ na wysokość zarobków, podlega ją- 

cy ch  odtąd jedynie reglamentacji rządo­
wej . ,

A le .system ten rozwija się już całko­
wicie w „niewolnictwo państwowe", jak 
bardzo trafnie nazwał go K. Kautsky, gdy 
zastosowany zostanie powszechny przymus 
pracy, mobilizacje i m ilitaryzacje pracy. 
Jednostka robotnik traci te swobodę na­
wet. która w ustroju kapitałistveznvm sta­
nowi postęp w stosunku do ustrojów po­
przednich. Swobodę przenoszenia się z! 
miejsca na miejsce, wolny wybór rodzaju 
pracy. W prost z armji robotnicy są wyzna­
czani do pracy według planu odpowied­
nich organów kierowniczych, urządzane są 
„armje pracy", mobilizacje poszczególnych

py wzorem ani drogowskazem. Dla tej pro­
stej przyczyny, że uniwersytety są w Euro­
pie w olbrzymiej większości wypadków in­
stytucjami państwowemi, w Ameryce zaś —̂ 
są prywatrem i fundacjami. Jest rzeczą wia­
domą, że Rockfeller usunął z Chicago pro­
fesora ekonomji politycznej, który wypo­
wiadał się przeciwka polityce trustów ame­
rykańskich. Tak samo usunięto przed laty 
profesora ekonomji politycznej z Pało Al to 
w Kalifomji, z tytułu poglądów ekonomicz­
nych, które nie odpowiadały interesom fi­
nansistów — założycieli tego Uniwersytetu. 
Zresztą raw et w Ameryce proskrypcja ja- 
kiegokolwiekbądź elementu narodowościo­
wego czy wyznaniowego z tych prvwatnvch 
uniwersytetów wydaje się niemożliwa. Być 
może, że chodziło tam o usunięcie z uniwer­
sytetu agitacji bolszewickiej, szerzonej 
przez studentów Rosjan czy Zwdów. Słysze­
liśmy o tej agitacji (w r. 1918 i 1919) cd 
profesorów amerykańskich. Ale antysemi­
tyzmu w Ameryce w sensie tego, który pro­
paguje p. Konopczyński, niema przecie. An­
tysemici europejscy czytują zazwyczaj je­
dnego tylko antysemitę, Forda, fabrykanta 
najtańszych na, świecie automobilów, które­
mu różni publicyści pisują artykuły i bro­
szury. Słowem, argument, na którym histo­
ryk krakowski wsparł wywód swój, wydaje 
się mocno wstydliwy i leniej byłoby, gdyby 
wcale nie był powołany. Są uniwersytety w 
Europie, w których młodzież domaga się 
stosowania numerus clausus. Naprzykład w 
Budapeszcie albo w Bukareszcie. Ale w Bu- 
kareszci® rząd rumuński zamkoał uniwer­
sytet. W olał, aby wogóle zakład naukowy 
bvł nieczynny, riż  dopuścić do wznowienia 
dokumdiwveh i szkodliwych dla opinji, jaką 
posiadać chce Rumunja na forum świata — 
polemik na tem at ..dzikości czy barbarzyń­
stwa Rumunów". O Budapeszcie w okresie 
rządów Hortłm ego leniej nie mówić. Mię­
dzynarodowe Biuro Pracy zarządziło tam 
arkietę, która wypełniło całą książkę. W 
świetle prawd w tej książce urzędowej i 
międzynarodowo, iakgdvby uznanej — nu­
merus clausus wydaje sie oczywistością na 
Wegrzech. Ale W ęgry Hortbv'ego nie po­
winny być wzorem Polski. Polska chce być 
demokracją i  na każdym kroku o tem swo- 
jem życzeniu, pragnieniu, nakazie zapewnia 
demokracje świata. Tak czynił Komitet Na­
rodowy w Parvżu .tak czvnił p. Paderewski 
w Ameryce, tak czynili delegaci polscy na 
konferencji pokoju W Paryżu w  r. 1919. I 
nie było oświadczenia rządu polskiego na 
przestrzeni 1918 — 1923 r. przeznaczonego 
dla Zachodu, w  któremby demokratyczność 
urządzeń państwowych polskich nie była 
przedmiotem zapewnień. Ilu tylko było w 
Polsce korespondentów pism cudzoziem­
skich, ilu tylko było profesorów amerykań­
skich czy francuskich, każdego z osobna za­
pewniali wszyscy bez wyjątku, poczynając 
od ministrów, a kończąc na profesorach en­
deckich, że demokratyczność Polski jest 
pewnikiem.

Zapewnialiśmy o tem w Paryżu i pre­
zydenta Wilsona. I on nam wierzył. P. Ko­
nopczyński twierdzi, że niema już dzisiaj 
prezydenta Wilsona, który w imię „demo­
kracji, sprawiedliwości i ludzkści" domagał 

; się zmartwychwstania Polski. Znawcy życia

zawodów lub roczników, przyczem miejsce 
pracy, rodzaj, warunki, płaca są z góry 
pracownikowi narzucone. Sama praca od­
bywa się w karbach żelaznej dyscypliny 
wojennej, wzorowanej jak chełpił się 
Irock ij, na militarnej tresurze Niemiec. U- 
chylanie się od obowiązku pracy, opusz­
czanie godzin pracy, wykroczenia przeciw­
ko dyscyplinie, traktowane były na równi 
z dezercją z wójska lub sabotażem i odpo­
wiednio surowo karane.

Jakże ten ustrój niewolnictwa pań­
stwowego dalekim jest od tego zrzesze­
nia, które według „Manifestu Komunistycz­
nego" M arksa i Engelsa „wstąpić ma w 
miejsce starego mieszczańskiego społeczeń­
stwa z jego klasami i przeciwieństwami 
klasowetni", a „w którem wolność rozwo­
ju każdej jednostki jest warunkiem wolno­
ści rozwoju wszystkich".

Rezultat był taki, jaki z góry mógł 
przewidzieć każdy socjalista.

Zepchnięci dot poziomu państwowych 
niewolników robotnicy rosyjscy, źle wyna­
gradzani przytem i głodni, pracowali co­
raz gorzej i coraz mniej wydajnie.

Zwiększała się ilość godzin pracy, 
zmniejszały się „proguły", a ruina produk­
cji stawała się coraz groźniejsza.

Rosnąca katastrofa gcsoodarcza budzi 
poszukiwanie nowych środków ratunko­
wych. I znów przerzucają się bolszewicy 
w swej polityce' na kraniec prźeciwległy 
dotychczasowemu,. ,  ■

Rozpoczyna się N. E. P. (nowa polity­
ka ekonomiczna). Gospodarze Rosji odbu­
dowują kapitalizm wysiłkiem i ofiarą tych 
samych robotników, którzy go zniszczyli. A 
ofiary te są znaczne, bo trzeba stworzyć 
warunki, zachecaje.ee kapitalistów do o b e j ­
mowania przedsiębiorstw. Trzeba także 
chronić przedsiębiorstwa państwowe przed 
odpływem sił roboczych i w tym celu ba­
czyć, aby płace i warunki pracy w nich nie 
były lepsze niż w państwowych,

politycznego Ameryki, twierdzą, że Wilson 
„wróci", a jeżeli nie wróci do władzy fizy­
cznie, to duch jego nie wygasł. Duch ten ży­
je, przyduszony w atmosferze powojennych 
krwawych, brutalnych wyziewów i duch ten 
upomni się o swoje prawa.

Mówić o naprawie Rzeczypospolitej, o 
naprawie, czy ratunku skarbu, mówić z na­
maszczeniem o misji dziejowej Polski i wy­
znawać poglądy w rodzaju tych, których 
fragmenty \zniewoliła nas przytoczyć dys­
kusja, prowadzona w łonie sejmowej komi­
sji oświaty — jest rzeczą tak niebezpiecz­
ną, że nie wolno publicyście przejść nad 
nią do porządku dziennego. Nigdyby poglą­
dów podobnych nie wygłosił jeden z po­
przedników p. Konopczyńskiego na kate­
drze historji w uniwersytecie krakowskim— 
Józef Szujski. To był konserwatysta i kato­
lik i zgoła r ie  przyjaciel albo protektor Ży­
dów. Był to  jednak umysł myślący nowocze­
śnie, gorący Polak, aczkolwiek ugodowy i 
habsburski Polak. Zmieniłv się widać w Kra­
kowie czasy. Następcy Szujskich nie klę­
kają już przed m ajestatem  Habsburgów — 
niema już Habsburgów! — wołają natomiast 
na cały głos: „przy tobie, o słodka tradycjo 
Średniowiecza, stoimy i stać chcemy".

H enryk Bezmaski.
i ^  'nr*1 *—*W*~ni g

K ilka dni tem u w  kronice pism  warszawskich  
znalazła  się notatka, iż jakiem uś księdzu, przejeż­
dżającem u z W arszaw y pod N ow e M iasto, skra­
dziono w alizkę z zawartością około  200 mil jonów. 
Za sam  przewóz sw ojej cennej osoby i cennej wa­
lizki ksiądz, który m iał fantazję jechać nie koleją, 
lecz dorożką sam ochodową z przed hotelu B risto­
lu d o  swej plebanji. zap łacił około 350.000 marek. 
Oto kto ma pieniądze, przechowuje je w  kufrach 
i odbywa kosztow ne przejazdy samochodami, wts 
dy, gdy skarb państwa jest zrujnowany. J o  n i e ~  

zw ykłe  ujaw nienie znanych zresztą faktów, iż na 
spadku miarki polskiej dorabia się  i duchowień­
stwo, służyć powinno m inistrowi skarbu za jedaą  
ze wskazówek, gdzie ma szukać pieniędzy...

» ~i n ~r i i  ~  ~ ~ ~  u—*• -* * " **

Z.P.P.S. i? p r a l i  p p A f i ł l
Na wczorajszem posiedzeniu naszego 

klubu parlamentarnego odbywała się w dal­
szym ciągu dyskusja w sorawach skarbo­
wych i  gospodarczych. W szyscy przema­
wiający wychodzili z -założenia, ze napra­
wa skarbu nie może być oddzielona od 
spraw ^ walki z drożyzną, bezrobociem i t. p. 
wogóle od naprawy życia gospodarczo-spo­
łecznego. Wszystkie" orojekty naprawy 
skarbu będą złudne, tężeli jednocześnie z 
całą eńergją nie będzie przeprowadzane 
regulowanie stosunków ekonomicznych 
przez Państwo w duchu interesów pracy.

P rzyjęto między innemi, następujące 
uchwały:

„Z. P . P. S. stawia następujące żą­
dania:

1) Rząd przeznaczy sumę potrzebną 
do zaopatrzenia miast, miasteczek i osad fa­
brycznych w chleb, mąkę, tłuszcze, cukier, 
sól, naftę i węgiel po stałej cenie.

2) Rząd w porozumieniu z kooperaty­
wami spożywców i z magistratami utworzy 
organizację zakupu, magazynowania i roz-

Początkowo i te zadania, sprzeczne o- 
czywiście z dążeniami klasy robotniczej, 
włożono na związki zawodowe. Ale wraz 
z rozwojem stosunków kapitalistycznych 
wraca i ruch robotniczy do form właści­
wych. Zmniejsza się zależność od rządu 
związków zawodowych, stają się cne na 
nowo rzecznikiem i obrońcą klasy robotni­
czej, zwiększa się ich rola przy układaniu 
taiyf zbiorowych, sięgać muszą takich na­
wet środków obrony jak strajk. Metody 
przymusu, na których się opierały władze 
sowieckie w okresie poprzednim muszą być 
zaniechane, co więcej parcie mas robotni­
czych zmusza je do brania robotników w o- 
bronę przed nadmiernym wyzyskiem, do 
urzeczywistnienia drobnej przynajmniej 
cząstki zapowiedzi, któremi szafowali hoj­
nie bolszewicy, obejmując władzę.

„Spaliłem wszystko, przed czem chy­
liłem czoła, a  pochyliłem czoła przed 
wszysfkiem, com palił" — mogli słowami 
poety rosyjskiego nieraz o sobie powie­
dzieć bolszewicy.

Robotnicy rcsvjscy w racają do sposo­
bów obrony i walki z kapitałem, które co­
raz skuteczniej stosują ich towarzysze z 
Zachodu. Ale wracają wycieńczeni eksoe- 
rymentami swoich władców, wynędzniali 
fizycznie i zniechęceni moralnie.

Kto chce poznać nie z urywków ale w 
całokształcie politykę Sowietów, musi prze­
czytać pracę Instytutu Gospodarczego. 
Można żałować, że posługiwano się jedy­
nie źródłami bolszewickiemu Ale wszak 
innych niema. Postronny obserwator mógł 
widzieć tylko skrawek życia, ukazywany 
przytem1 w tendencyjnej inscenizacji. Me­
toda więc autorów „Rosji sowieckiej" jest 
słuszna, bo jedynie możliwa, a praca ich 
dziełem ogromnej doniosłości.

B. Z.
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działu chleba, mąki, tłuszczów, cukru, soli, 
tafty i węgla.

Ustalenie cen artykułów powyższych! 
Cia się odbywać przez porozumienie rządu 
z kooperatywami spożywców i magistrata­
mi miast i musi uwzględniać możność na­
bywczą ludności pracującej.

4) Wysokość podatków pośrednich i 
bezpośrednich, płaconych przez klasę pra­
cującą zadecyduje o granicy finansowej po- 
friocy państwa dla ustalenia cen. artykułów 
Powyższych.

5) Kooperatywy spożywców będą 
*Wolr:ioTte od podatku chromowego.

6} Równocześnie rząd wniesie ustawę 
0 zabezpieczeniu bezrobotnych.

Następnie rrzyjęto wnioski:
. „Z. P. P. S. domaga się, abv taryf ko­
piowych nie podwyższano, aż do zahamo­
wania wzrostu drożyzny".

„Z. P. P. S. uzależnia głosowanie w 
^Prawie nowej emisji marek papierowych 
°d przeznaczenia dostatecznych sum na 
tkalna walkę z drożyzną".

Wreszcie — wobec tego, że agrarjusze 
odsuwają sprawę podatku gruntowego na 
Ostatni plan i ciążą do utrzymania tego po- 
^atku na niskim poziomie, — uchwalono:

,.Z P. P. S. domaga się, aby — poza 
Podatkiem dochodowym, od spadków i da­
rowizn oraz opłatami stemplowemi omawia- 

i głosowanie nad Wszystkiemi innemi 
łożenia mi podatkowemi odbywało się 

*Ącznie z przedłożeniem o podatku grun-

Nietaktowne zachowanie się policji i 
r.ip.potrzebna „opieka" z jej strony nad 
spokojnym tłumem, zabiegającym u władz 
o kawałek chleba i pracę, jątrzy tylko roz­
goryczone masy i przynieść może jedynie 
szkody.

< 0;wym'

j  . Wczoraj o godz. 11-e) przed połu­
dniem bezrobotni, zebrani w Urzędzie Po­
radnictwa Pracy, t. z. Giełdzie Pracy, 

wM  pl. Napoleona, zorganizowali wiec, 
P°czem. w liczbie ok. 3000 ruszyli przed 
S^ach Min. Pracy, gdzie min. Darowski 
r* y ją ł delegację, której oświadczył, źe 
^adnych funduszów na zapomogi dla bez­
robotnych od Min. Skarbu nie otrzymał. 
n f^.acia wyraziła zdziwienie, ponieważ 
?• Min. Skarbu zaręczył delegacji bezro­
l n y c h  na ostatniej demonstracji, że wy- 
®'ygnuje Min. Pracy odpowiednią sumę na 
^pomogi.
, Po oświadczeniu p. min. Darowskiego 

ezrobotni udali się pod ratusz, gdzie p. 
Prezydent Jabłoński przyjął delegację i 
również zaznaczył, że nie otrzymał od rzą- 

żadnym funduszów na rozpoczęcie 
Prac, któreby dały zatrudnienie bezrobot­
nym. Ci estatni z kolei udali się do p. mi­
nistra skarbu Grabskiego.

Na placu Bankowym zupełnie niepo­
trzebnie wmieszała sie policja. Bezrobotni 
Zachowywali się zupełnie spokojnie, stosu­
jąc się do wskazówek policji, by szli cho­
dnikiem po prawej stronie. Chcieli cni wy­
śn ić  delegację do p. ministra, ale kilku 
krewkich policjantów zapragnęło prze­
szkodzić temu. Tak np. p. Kaczmarek, 
starszy przodownik 12 komisarjatu zawo- 
,a ‘: rozpędzić ten tłum, rozpędzić to by- 
*° szablami! Również przodownik nr. 27 
Echowy wał się wrogo wobec tłumu. Sku- 
ek był ten, że policja z najeżenemi ba­

le ta m i przypuściła atak na bezrobotnych, 
aniąc w prawą rekę Wacława Grzybow- 

jkJego (Sosnowa 14), którego opatrzył le- 
Pogotowia.

, , Delegacja mimo to w liczbie 8 osób u- 
'ak  się do p. ministra Grabskiego, który 
.brew twierdzeniu p. Darowskiego o- 
s^iadczył, że wyasynowagł 60 miljonów 

na zapomogi (a nie na roboty pubłicz- 
*le,> o których mówił p. Jabłoński) dla bez- 

tnych, że sumę tę w razie potrzeby 
V lów podwoić. Gdy delegacja opowie- 
yiała swa wizytę u m:n. Darowskiego, 

Grabski oświadczył, że być może, 
115 • Pracą/ nie otrzymało tej wy&sygno- 

t przezeń sumy. Skomunikował się on 
J^‘eionieznie z p. Darowskim i w toku roz- 
.°"ry defegacja dowiedziała się, ze zda- 

p. Darowskiego podział funduszu za- 
- NjngowcęJO między bezrobotnych wyma- 
'p |by powołania szeregu urzędników w 
,k u dokonania podziału. Na co p. Grab- 
j  1 odrzekł, że wobec tego przekaże fun- 

l.lS;2 wyasygnowany do dyspozycji władz
lejskich. ‘

„ .N a tern skończyła się rozmowa dele- 
r,Elc)i z p. min. skarbu.
^ Z przebiegu wczorajszej demonstracji 

e2r°botnych widać, że sprawa bezrobocia 
N*ostrza się. Bezrobotnych jest już w sa- 
]-.G\ Warszawie ok. 15 tysięcy. Jest to 
jOcaa poważna i rząd, oraz władze miej- 

!e winny uczynić wszystko, by nietylko 
N^-ożliwić tej tysięcznej rzeszy przetrzv- 

mie kryzysu, lecz także nie dopuścić do 
^sze rzen ia  bezrobocia, które może się 
nVch Z ^ ł^ ^ k sz y c h  klęsk społecz-

Niestety, z wizyt delegacji bezrobot- 
.Vch u pp. min. pracy, prezydenta miasta 
 ̂mm. skarbu widać, że rząd i władze miej- 

ij e nie działają wspólnie, według okro­
pnego planu, lecz idą samopas, zwalając 

 ̂ inę z jednego na drugiego, przyczem w 
,amym rządzie niema porozumienia mię- 
'f y i ©dnem ministerjum P ług iem .

i M  piat l i W  
W i  i K i s l s
Związek Górniczy wystawił nowe żą­

dania podwyżki płac robotników w prze­
myśle górniczym Zagłębia Dąbrowskiego i 
Krakowskiego na miesiąc marzec r. b., żą­
dając 150 proc. podwyżki do dotychczaso­
wych płac, każdorniesięcznej rewizji płac 
robotniczych i wypłaty 3 razy w miesiącu, 
dekadami co 10 dni.

W tej sprawie odbyły się dwie konfe­
rencje Rady Zjazdu przemysłowców gór­
niczych w Dąbrowie Górniczej z przedsta­
wicielami Związku Górników, ale porozu­
mienia nie osiągnięto. Na pierwszej konfe­
rencji przemysłowcy zgodzili się tylko na 
90 proc, podwyżki, oraz na każdomiesięcz- 
ną rewizję płac i 3 wypłaty w miesiącu, na 
drugiej — przvznali 110, wreszcie 120 proc. 
podwyżki, zaznaczając, żc są to ich osta­
teczne propozycje.

Przedstawiciele Związku przedstawili 
bardzo ciężkie położenie maierjałne górni­
ków, którzy wskutek drożyzny i ruskich 
plac, przymierają głodem, przytoczyli przy- 
tem kilka wypadków zasłabnięć robotników 
przy pracy z głodu, oraz zaznaczyli, iż ro­
botnicy kopalń żyją w takiej nędzy, iż za­
miast chleba, zmuszeni są przynosić dc pra­
cy kapustę lub barszcz z ziemniakami. Na 
pi oponowaną przez przemysłowców^ pod­
wyżkę przedstawiciele robotników nie zgo­
dzili się, oświadczając wobec ostatniej pro­
pozycji przemysłowców, iż muszą w tej 
sprawie porozumieć się z konferencją komi­
tetów kopalnianych.

W środę, d. 21 b. m. odbyła sie kon­
ferencja Komitetów Kopalnianych Zagłę­
bia Dąbrowskiego i Krakowskiego, na któ­
rej po długiej dyskusji postanowiono zredu­
kować swoje żądania w następujący spo­
sób: Żądać zamiast 150 proc..tylko 140 proc., 
oraz zażądać, zamiast bezzwrotnej zalicz­
ki, którą przemysłowcy bezwzględnie od­
rzucili, zaliczki zwrotnej na dzień 26 lute­
go w wysokości 40 proc. zarobki stycznio­
wego, odtrącanej w 2 ratach: w marcu i 
kwietniu.

Uchwały konie.vTcji zostały w lvm sa­
mym dniu zakomunikowane piśmiennie Ra­
dzie Zjazdu Przemv. łowców.

Robotnicy znajdują się w roznac/.!:- 
wem położeniu matcrjalnem; sytuacja jest 
bardzo poważna. Drożyzna szaleje w po­
tworny sposób. Pasksrze kpią z antydroży- 
źmianych przedsięwzięć.

W  niedziele, d. 18 bitego, w Starostwie 
w Będzinie odbyła się konferencja ant.v- 
drożyźniiana, zwołana przez p. Starostę 
Trzcińskiego, na którą zaproszono wszyst­
kich zagłębiowskich posłów, prezydentów 
miast i redaktorów miejscowej prasy. Bid 
tam wiec p, poseł Knothe j Sykała z 8—ki. 
Jedynie posłowie socjalistyczni nie przy­
byli, bo nie znoszą parodii walki antydro- 
żyżnianej. Posłowie Knothe 5. S ikała z 8-ki 
hoćta walczyć z d rożyznN ? Kpiny z bie­
dnych konsumentów! Wilk z jagnięciem 
maja się układać.

Pan Starosta Trzciński zwołał taką 
konferencje, bo to dla swoich celów mu po­
trzebie, ażeby pochwalać sie przed rządem, 
że jeśli w Zagłębiu jest spokój, to jemu na­
leży to zawdzięczać, bo przeciwdziałał te­
mu, zwołując konferencję antydroźyźnianą.

B. Zan.

* o zaniechanie rekwizycji, ew. danie innego 
lokalu. Wyniku jeszcze niema.

Ciekawe, jaki będzie skutek tego nie­
poczytalnego zarządzenia, tembardziej, że 
chodzą pogłoski, iż loka! ten ma być zaję­
ty na biuro „chjeny".

Pana Ministra Spraw Wewnętrznych 
prosimy o zainteresowanie się tą • rekwi­
zycją.

J. Kwapiński 
poseł ria Sejm.

t !J* ' (p

>
Przyznana niedawno Polsce przez 

Francję pożyczka w wysokości 400 miłjo- 
nów franków nie jest pożyczką w gotowić- 
nie i nie poprawi naszej waluty. Pożyczka 
ta jest właściwie kredytem, przyznanymi 
Polsce przy zakupie niezbędnych armji 
polskiej materjałów wyekwipowania i u- 
zbrojenia z demobilu francuskiego. W tych 
warunkach kredyt należy wyzyskiwać z 
wielką oględnością, czego nic robiono daw­
niej przy zaciąganiu pierwszych zobowią­
zań kredytowych. Było to w -okresie two­
rzenia się armji polskiej i następnie pad- 
c: as inwazji bolszewickiej. Wysłane do 
Paryża komisje wojskowe porobiły wiele 
błędów, których podobno obecnie dało się 
uniknąć. Polska będzie miała przy zaku­
pach demobilu francuskiego całkowitą swo­
bodę wyboru rzeczy jej potrzebnych i od­
rzucania rzeczy bezużytecznych. Nadto ma 
mieć prawo zamawiania we francuskich 
fabrykach, pracujących dla wojska, przed­
miotów nowych, za które płacić będzie 
skarb francuski na rachunek przyznanego 
Polsce kredytu. Pozatem Polska nic ma o- 
bowiązku wyczerpania całego przyznane­
go jej kredytu. Kredyt francuski zwiększa

poważnie nasze obdłużenie, zmniejsza na­
tomiast czasowo nasz budżet wydatków
hadzwyczaj nych.

W związku z akcją uzdrowienia skar­
bu pozostaje potrzeba reformy gospodarki 
miejskiej, która nie może opierać się na 
ciągłej pomocy kredytowej ze strony pań­
stwa. Utrudnienie kredytu państwowego, 
czego oczekiwać należy w razie wprowa­
dzenia racjonalnej gospodarki skarbowej. 
zmusiło Magistrat warszawski do zastano­
wienia się nad reorganizacją gospodarki 
miejskiej w kierunku samowystarczalności 
i dopomożenia Państwu. ^Odpowiedni pro­
jekt wvgotował ławnik Wiesblat, sprawrą 
zaś jego rozwinięcia i w'delenia w życie 
zająć się ma specjalna komisja. Prace ko­
misji — być może — ożywią nieco ospałą 
warszawską Radę miejską, która nie daje 
z siebie nic twórczego.

Podatek majątkowy.
Projektowany przez min. Grabskiego

podatek majątkowy, którego zapowiedź 
wywołuje wielkie zainteresowanie i zapo­
wiada wrogą kampanię ze strony klas po­
siadających, opracowany został dopiero w 
ogólnych zarysach.

Ogólna suma podatku ma sięgać 1 mil- 
jarda zip., wysokość zaś dochodzić do 10 
proc. wartości własności prywatnej zarów­
no nieruchomej, jak i riwhomej z zachowa­
niem progresji. Do szczegółów wczoraj po­
danych dodajemy, iż podatek wpłacany mai 
być do skarbu gotowizną przy zastosowa­
niu pewnych ulg kredytowych. Gwarancje 
hipoteczne wymagane będą tylko w osta­
teczności, gdy się okaże, że podatnik nie 
może V innego źródła zapłacić nałożonego 
na niego podatku.

Kgj mm p (pi
Nouw rekw izycja  lokalu robotniczego.

Łukowski Oddział Związku Zaw, Fob. 
Rolnych Rz. P. mieścił się w lokalu Wy­
działu S o ołecz no-Wy ch owawc z ego Robot­
niczego Stowarzyszenia Spożywców.

Od dłuższego już czasu właściciel do­
mu zabiegał o odzyskanie lokalu i wyrzu­
cenie instytucji robotniczych. Nic udawało 
mu się to jednak, pomimo szykan i awan­
tur.

_ Aż tu na<«lc, ni stąd ni z owąd miesz­
kanie to zrobiło sie „niezbędne" dla ł u ­
kowskiego magistratu, którv oznajmił Za­
rządowi Spółdzielni, że „rekwirujc sie do 
dyspozycji tutejszego Magistratu lokal dla 
osób, które dla wykonywania obowiązków 
publicznych muszą mieszkać w Łukowie".

A więc, gdzie ma się mieścić instytu­
cja oświatowo-wychowawcza robotników i 
związek robotniczy? Czyż to nie są instytu­
cje publiczne? Czy wogóle w Łukowie nie­
ma odpowienniej szych i to prywatnych kil­
kupokojowych mieszkań, zajmowanych 
przez 2 — 3 osoby?

Oczywiście Spółdzielnia wniosła re- 
kurs do Min. Spraw Wewn. Odpowiedź, o- 
trrymana w dniu 20 lutego b. r odrzuca re- 
kurs i domaga sie oddania do dnia 23 lute­
go r. b. lokalu Magistratowi,

Wskutek tej odoowiedzi, soółdziclnia 
zgłosiła podanie do Starostwa i Magistratu

t o r t  psia Sm t?. -  O jkW
P. Marceli Szarota, przedstawiciel 

Polski w Kłajpedzie, który przybył cnegdaj 
dc Warszawy, udzielił wczoraj przedstawi­
cielom. prasy następujących informacji o 
przebiegu zajść w Kłajpedzie:

Już w pierwszych dniach stycznia za­
częły nadchodzić do Kłajpedy wiadomości
0 przygotowywanym przez Litwinów „pu- 
tscli'u". Dn. 8 stycznia rano nadeszła z Ko­
wna wiadomość, że dnia 19 stycznia bandy 
litewskie wkroczą na obszar kłajpedzki. 
Komisarz aljancki i dowództwo załogi fran­
cuskiej przygotowali obronę miasta: ogło­
szono stan oblężenia i t. p.

Dnia 10 stycznia litewskie oddziały 
przekroczyły granicę obszaru kłajpedzkks- 
go. Komisarz p. Pctisne, zwołał do siebie 
przedstawicieli obcych państw, w tem i Lit­
wina p. Żiliusa, któremu oświadczył, żc 
czyni rząd kowieński odpowiedzialnym za 
najazd i że będzie bronił się do upadłego. 
P. Żilius odpowiedział z perfidią, że rząd 
kowieński z najazdem nie ma nic wspólne­
go.

Tego samego dnia ujawnił r ę  zakon­
spirowany t. zw. Koanitet Obrony Małej 
Litwy i wydał proklamację, której ostrze 
pośrednio skierowane było przeciw Polsce.

Następnie p. Szarota opisał znane już 
wypadki, towarzyszące zajęciu miasta sa­
mego i utworzeniu Rządu Simonajtisa.

Pod ker. i cc stycznia przyjechała do 
Kłajpedy międzysojusznicza komisja z p. 
CUnchant na czele. Komisja znalazła się 
w dziwnej sytuacji. Litwini zapuścili już 
mocno korzenie, a komisja nie miała od­
powiedniej egzekutywy. Na pnpierzyr ist­
niała dalej władza aliantów, Litwini dowo­
dzili, że ją szanują i nie łnają zamiaru jej 
naruszać, jednak w gruncie rzeczy wcale 
się z nią nie liczyli.
• Po z górą trzech tygodniowych targach
1 układach, stana ł nareszcie prowizorycz­
ny rząd z p. Gajlusem na czele. Litwini 
uparli się, aby dekret nominacyjny podpi­
sała sama tylko Komisja Nadzwyczajna, 
Komisja zaś postawiła za warunek^ żs de­
kret promulgacyjny musi podpisać i Wyso­
ki Komisarz, jako najwyższy legalny re­
prezentant wielkich mocarstw i sm generis 
suweren obszaru kłajpedzkiego. K. O. M. 
L. i rząd Simonajtisa ulegli w końcu i de­
kret został podpisany przez Nadzwyczaj­
ną Komisję i p. Pctisne.

Po ustaleniu rządu Gajlusa Komisja 
opuściła Kłajpedę, a za nią wojsko fran­
cuskie, oraz Wysoki Komisarz ze swymi 
urzędnikami.

Po opuszczeniu miasta przez przedsta­
wicieli mocarstw, poseł polski p. Szarota, 
zgłosił się do szefa rządu p. Gajlusa, któ­
remu oświadczył, że Rząd polski uważa za. 
konieczne pozostanie jego w Kłajpedzie, 
ponieważ Rząd p, Gajlusa posiada sankcje 
komisji sojuszniczej na zasadzie jej nomi­
nacji.

P. Gajlus odpowiedział, że Rząd ko- 
wieński, ze względu na brak stosunków dy­
plomatycznych i konsularnych miedzy Pol­
ską a Kownem, jest przeciwny pozostaniu

w Kłajpedzie?
przedstawiciela Polski w Kłajpedzie.

Po południu zjawiło się u porła Szaro­
ty 2-ch oficerów litewskich z ramienia p. 
Budrysa głównodowodzącego oddziałów 
powstańczych, którzy wezwali p. Szarotę 
do zdjęcia chorągwi i emblematów polskich 
z delegacji i opuszczenia w ciągu 12-tu go­
dzin Kłajpedy. Poseł Szarota zaprotesto­
wał natychmiast, a o gedz. 10-ej wiecz. 
spotkał się z p. Budrysem.

P. Budrvs cynicznie oświadczył, że o 
j godz. 12-ej w poł. przyśle automobil po 
i p. Szarotę, który odwiezie go do Tylży, zaś 
i żołnierze spakują jego archiwa — jeżeli 
\ p. Szarota dobrowolnie nie wyjedzie.

P. Szarocie nie pozostało zatem nic 
■kinnego, jak po złożeniu piśmiennego prote- 
' stu przed rządem p. Gajlusa i po powie­

rzeniu konsulowi angielskiemu opieki nad 
wc-wnętrznem urządzeniem delegacji pol­
skiej, po zapakowaniu archiwów i zdjęciu 
emblematów polskich — opuścić na drugi 
dzień Kłajpedę.

Od osób, które przybyły z Kłajpedy, 
otrzymujemy garść ciekawych szczegółów: 

Napad na Kłajpedę przygotowywany 
był od dawna przez sztab generalny Litwy 
kowieńskiej. Dowódca powstańców Budrys 
w rzeczywistości nazywa się Połowiński i 
jest szefem defensywy sztabu kowieńskie­
go, Rzekomi powstańcy, których prasa ko­
wieńska przedstawiała jako mieszkańców 
Kłajpedy, już 4 stycznia, a wiec na dwa 
dni przed napadem, zostali uzbrojeni w 
Kownie, skąd ruszyli ku granicy kłajpedz- 
kśej. Składali się częściowo z żołnierzy re­
gularnej armji litewskiej, częściowo z Ł 
zw. szaulisów, członków popieranej przez 
rząd organizacji wojskowej. Powstańcy, 
których napotykano w Kłajpedzie, wszy­
scy doskonale władali polskim albo rosyj­
skim, co dowodzi najlepiej, że nie pocho­
dzili oni z terytorjum Kłajpedy, którego 
mieszkańcy języków tych nie znają.

Wszechwładnym panem sytuacji jest 
w Kłajpedzie tajemniczy Budrys. Pan ten 
nie uznaje nad sobą żadnej władzy.

P. Budrys otwarcie oświadcza:
„My tu jesteśmy panami. Czy praw­

nie czy bezprawnie, o to nikt z nas nie 
pyta. My jesteśmy faszystami i nas Kowno 
nic nie obchodzi. Teraz ja się ogłaszam wy­
sokim komisarzem, potrafię wyplenić z 
Kłajpedy Niemców i inne elementy nie­
przyjazne. A jak załatwimy się z Kłajpe­
dą, postaramy się odebrać to, co się nam 
należv, i pójdziemy gdzieindziej".

Obecny rząd Gajlusa jest zupełnie 
bezsilny wobec Budrysa, który nazajutrz 
po opuszczeniu miasta przez komisję a- 
Ijancka ogłosił się rzeczywiście Wysokim 
Komisarzom. Przy takim Komisarzu sytua­
cja przedstawiciela Polski byłaby zupełnie 
niemożliwa i nawet bez przymusu ze stro­
ny nowej władzy litewskiej p. Szarota o- 
puściłbv Kłajpedę.

Litwini wszelkiemi środkami stara.fi 
się zjednać sobie ludność; przedsięwzięła 
więc odkarmianie masowe ludności ubogiej, 
szastali na prawo i lewo pieniędzmi. Budżet
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Kłajpedy, k tóry przed okupacją litewską 
równoważył się, w ciągu kilku tygodni rzą­
dów Simona; tisa i Budrysa wykazał defi­
cyt w wysokości 1 i pói m iljarda mk., które 
poszły na wysokie wynagrodzenie dla żoł­
nierzy i t. p.

Do wytworzenia się sytuacji, w której 
Litwini mogli rządzić się według swego wi­
dzimisię, przyczyniło się w znacznym stop­
niu niejednolite, chwiejne i niezdecydowa­
ne stanowisko komisji aljanckiej./ Wysoki 
Komisarz p. Pctisne, pierwotnie zamierzał 
wystąpić energicznie przeciwko napastni­
kom, ale pod wpływem Paryża zaczął stop­
niowo ustępować. Z członków komisji, któ­
ra  przybyła dla zbadania stanu rzeczy, 
Francuz, p. Clinchant, crjemtował się słpbo 
w sytuacji, starał się nie drażnić Litwinów, 
cz.em rozzuchwalił ich do reszty. P rzedsta­
wiciel Włoch, p, Aloisi, nie wykazywał zbyt 
wielkiego zainteresowania się sprawą. J e ­
dynie Anglik, p. Fry, konsul angielski w 
Gdańsku, był zwolennikiem postępowania 
energicznego i utrzymania prawnego stanu 
rzeczy, Z całego postępowania państw so­
juszniczych w sprawie kłajpedzkiej wyni­
ka, że mocarstwa chciały poprostu pozbyć 
się tej sorawy. zlokalizować i nic występo­
wać wouec Litwinów ze środkami, które 
wymagałyby poparcia wojskowego.

Litwini, mimo przychylnej dla nich 
decyzji Rady Ambasadorów, udawali nie- 
zadowok>nych i drożyli się nadal. P. Gal- 
wanauskas, który z ramienia Litwy miał- 
jechać do Paryża dla wzięcia udziału w o- 
pracowaniu statu tu  autonomicznego, pier- 

•woinłc odwołał swój wyjazd, ale ostatecz­
nie do Paryża jedzie.

W  rokowaniach paryskich przedstaw i­
ciele Rządu polskiego bedą musieli bacznie 
śledzić, aby interesy polskie nic uciertsiały. 
U jęte dla nas korzystnie w projekcie sta­
tutu sprawy wolnej nawigacji na Niemnie, 
udziału w Radzie Portowej i korzystania z 
urządzeń portowych K łajpedy — powinny 
być zabezpieczone i zawarowane w osta­
tecznym układzie.

Kronika
p a r l a m e n t a r n a .

POSIADACZE PPZECTWKO SŁUSZNE­
MU PODATKOW I SPADKOWEMU.

Z Komisji Skarbowej.
Na wczorajszem posiedzeniu komisji 

skarbowej pos. Michalski (Ch. N.) refero­
w ał projekt ustawy o wyrównaniu podat­
ku od spadków i darowizn.

W olne od podatku będą spadki prze­
chodzące w Iinji wstępnej, o ile czysta war­
tość dziedziczonego m ajątku nie przewyż­
sza 6 mil jonów mk. W  art, 20 upoważ­
niono Min. Skarbu do regulowania wyso­
kości stawek spadku zależnie od wykład­
nika zwyżki lub zniżki cen hurtowych.

Przyjęto nowy artykuł, wedle którego 
wartość spadku określona będzie według 
cen z dnia dokonania szacunku i że do 
wszystkich spadków, co  do których wy­
miar nie został załatwiony do dnia wejścia 
w życie ustawy, będzie stosowana nowa 
taryfa.

Podatek spadkowy, jako podatek czy­
sto majątkowy, zawsze wywoływał i w 
Komisji i w Sejmie namiętną dyskusję i 
zażartą walkę klas posiadających przeciw­
ko niemu.

To też, kiedy referent postawił wnio­
sek uwzględnienia 50% dewaluacji marki od 
grudnia 1922 (chwila opracowania projek­
tuj do lutego r. b. (chwili obrad w komi­
sji], wystąpili przeciwko temu nietylko 
chjeniści W ierzbicki i Gościcki, nietylko 
piastowcy Kowalczuk i Toczek, ale i wy­
zwoleńcy Lvpsrewicz i Th-ugutt. Piastow­
cy i wyzwoleńcy dążyli do uwolnienia od 
podatku chłopów, p. Gościcki — obszarni­
ków, p. W ierzbicki,— przemysłowców, a pp. 
Feldman i Farbstein kupców i handlarzy.

Tow. Moraczewski godził się z refe­
rentem  co do małych spadków, natomiast 
co do wielkich spadków zażądał podwyż­
szenia tadyfy podatku.

W  głosowaniu przeszedł wniosek pia- 
stowców, który uwzględnił żądania i ob­
szarników i przemysłowców’ i chłopów i 
handlarzy.

Ś .  t  P .
Jadwiga z Wrońskich

S I K O R A
±y5rs taż 157, z m a rła  efn. 22 lu tego  b. w R adości poaf. W arszaw a,

o c i e m  z a w i a d a m i a j ą  k r ewn yc h i z n a j o m y c h  po zo s t a l i  w g ł ę b o k i m  żalu:  Mąż,  
Syn owi e ,  Córki  i Wnuki .

ZMIANY NA STANOWISKACH ADMINISTRA­
CYJNYCH.

Dowiadujemy się z wiajogodosgo źródła, iż 
dotychczasowy wicewojewoda p. Mieczysław Bil­
ski zostaje mianowany dyrektorem departamentu 
bczjtieczeństwa publicznego w ministerjum spraw 
wewnętrznych; wicewojewodą warszawskim, na 
miejsce p. Mieczysława Bilskiego, zostaje miano­
wany naczelnik wydziału administracyjnego tegoż 
województwa p. Ignacy, Mantcufcl. Stanowisko p, 
Manteufla obejmie dotychczasowy kierownik od­
działu prezydialnego województwa p. Neuman.
ODPOWIEDŹ MIN. SKRZYŃSKIEGO NA DEPE­

SZĘ PREZ. RADY LIGI NAR.
W odpowiedzi na depeszę z dn. 22 b. ni. mi­

nister spraw zagr. Skrzyński wysłał wczoraj do 
prez. Rady Lagi Narodów depeszę, w której 
stwierdza, że akcja obejmowania przyznanej Pol­
sce części pasa neutralnego odbywała się, mimo 
incydentów, wywołanych przez woj.;>ca litewskie, 
w sposób zgodny z rezolucją Rady Ligi Nar. Rząd

polski może ponowić i potwierdzić swą uroczystą 
deklarację z 13 stycznia, złożoną no posiedzeniu 
Rady, w której wyraził chęć .utrzymania s*. »sun- 
ków pokojowych z Litwą, pragnąłby jednali wie­
dzieć, czy rząd ’litewski gotów jest potwierdzić 
swą analogiczną deklarację, której tak rażąco za­
przecza późniejsza deklaracja delegata litewskie­
go i  akcja wojsk litewskich.

KOMISJA DO SPRAW OPCYJNYCH.
W najbliższych dniach rozpoczyna swe prace 

specjalna komisja po-lsko-rosyjska dla spra;.v op~ 
cyjnych.

FRAN CU ZI-REP ATR J AN CI.
Polska delegacja repatrjacyjna w ostetoich 

dwuch miesiącach zajęta była wysłaniem do Fran­
cji 37 rodzin obywateli francuskich, internowa­
nych w Rosji. • Fransuci, wyjeżdżając, ze wzruszę-’ 
ndem dziękowali polskiemu przedstawicielstwu za 
opiekę i pomoc), której doznali ze strony polskich 
placówek.

Przygotowania wojenne Niemiec.
Berlin, 23 lutego. (PAT). Komunistycz- 

| na ,,Rote Fahne" przynosi dzisiaj sensacyj- 
! ne rewelacje, które narobiły wiele wrzawy 

i pod wrażeniem których odbyły się wczo­
raj bardzo burzliwe obrady Reichstagu. 
,,Rote Fahne” pisze, że w tych dniach w mi­
nister jum obrony krajowej odbyło się po­
siedzenie, w którem wzięli udział: główno­
dowodzący Reichswehry, gen. Seckt, kanc­
lerz Rzeszy, dr. Cuno, minister Gessler 
i obaj socjaldemokratyczni ministrowie: 
Brauns i Severing, oraz nadprezydent Pras 
Wschodnich,

Generał Seckt oświadczył, że ministe- 
rjum  Reichswehry reorganizuje oddziały 
orgeschowców, z którymi, jak wiadomo, 
Rcichswehra ma tajemnicze stosunki. O d­
działy te będą na nowo uztroełnaone i urze- 
ksztaUcme na szerszych podstawach. Bedą 
im oddane do dyspozycji składy broni, jak 
to było w czasie walk na G, Śląsku. Tym 
sposobem osiąga się mobilizację i uzbroje­
nie sił narodowych, Broni jest poddostat- 
ldem, aparat strategiczny jest również <gjyn- 
r,y. Generał Seckt żeda.ł kategorycznie, aby 

ład ze cywilne uznały te mobilizację. A- 
esztowania oficerów Reichswehry i przy­

wódców faszystowskich muszą ustać.
Dziennik zacytuje, przeciwko komu 

j skierowana jest ta mobilizacja i konkludu­
je, że nacjonalistyczna oclityka ,,va ban- 
que" jest ciosem śmiertelnym dla proleta­
ria tu  i że tym sposobem nie przygotowuje 

j sie wojny z nieprzyjacielem, lecz walki bra- 
S tohójeze. Dzieje sie to w porozumieniu z 
' socjaldemokratami, którzy w obawie, aby 

monarchiści nie stali sie m nam i sytuacji, 
zgodzili się z nimi współdziałać.

Gdv na dzisieiszem posiedzeniu parla- 
| men tu, komunista Bare, z okazji tvch re- 

welacji zabrał głos, uzupełniając je jaszcze 
oświadczeniem, iż wic domem jest, iż człon­
kowie różnych organizacji otrzymali we­
zwania, aby byli gotowi do stawienia się w

Kronika po!i*yezna.
KONTROLA ADMINISTRACJI.

Komisja dla przeprowadzenia kontroli w u- 
rzędach podległych ministerstwu spraw " wewn. 
pc-a przewod/nicLwem inspektora uipelno.nocnione- 
jgo p. -Stanśsłaśa Twardo w dn. 24 b. m. wyjeżdża 
dla dokopania kontroli w województwie k’tloc- 
kieni.

W sprostowaniu nieścisłych informacji, które 
po powrocie komisji z Wołynia ukazały się w 
prasie, a dotyczących zakresu działania oraz skła­
du komisji, nadmienić należy, iż poza szeregiem 
zarządzeń doraźnych aa miejscu dokonanych, ko- 
mśsja przedłożyła po powrocie z Wołynia szcze­
gółowe sprawozdanie z dokonanej kontroli, zao­
patrzone w długi szereg wniosków natury organi­
zacyjno-administracyjnej, personalnej i ogólnej.

Co do składu komisji. pozostaje ona b-oz 
zmian. Udział w komisji przyjmuje 7 wyższych 
u r z ę d n ik ó w  ministerjum i 1 wyłssy  oficer policji 
z komendy (PAT.).

oznaczonym czasie, przyszło do bardzo 
burzliwych starć między komunistami z je­
dnej, a partją  prawicową i socjalistyczną z 
drugiej strony. Rewelacje te do tego stop­
nia rozjątrzyły parlję  prawicową i. socjali­
styczną, stw arzając naprężoną atmosferę 
nazewnątrz parlam entu, iż rząd praski i 
rząd Rzeszy zmuszone były do wydania na­
stępującego wspólnego oświadczenia:

„Przed niedawnym czasem i po kilko- 
micsięcznych rokowaniach, udało się osią­
gnąć porozumienie między rządem  p rusk in 
i odneśnemi organami gospodarczemi w 
sprawne środków oraz sposobów, przy po­
mocy których osiągnięte będzie polityczne 
uspokojenie wewnętrzne z powodu istnienia 
i powstawania pomimo wszelkich zakazów, 
różnych organizacji tajnych pod nowemi 
nazwami

W spomniane organizacje stawiały so­
bie za zadanie ochronę i działanie c mniej 
lub więcej charakterze politvc/,mm, co wy­
łącznie należy do obowiązków kraju  i pań­
stwa. W  myśl osiągniętego porozumienia, 
władze krajowe i państwowe będą postę­
pować nadal w sposób dotychczasowy, a 
w szczególności dążyć się będzie do uchy­
lenia wszelkich możliwości lub pozoru 
związku tych organizacji z urządzeniami 
państwowema, lub krajowemi, albo też sty­
czności z urzędnikami.

Naturalnie, że prasa mieszczańska wia­
domość o posiedzeniu w ministerjum obro­
ny krajowej nazwała wymysłem komuni­
stycznym, zaprzeczając wszystkiemu, na­
tomiast zaoewnia, że oddawna postanowio­
no v/szystkie istniejące jeszcze organizacje 
samoobrony i formacje ochotnicze nieod­
wołalnie rozwiązać do dnia 30 marca.

Berlin, 23 lutego, (A. W .). Rewelacje 
| „Rote Fahne" co do udziału ministrów w 
i organizacjach faszystowskich potwierdza 
i „Yorwarts" i „Berliner Tagcblatt".

Berlin, 23 lutego. (PAT.) Biuro W olffa 
komunikuje: Rząd francuski zaprotestował 
u rządu niemieckiego przeciwko/ temu, że 
rząd Rzeszy wydał konsulowi niemieckie­
mu w Katowicach rozkaz, zabraniający u- 
dzielania wiz paszportowych robotnikom 
polskim, udającym się do Francji, oraz 
przeciwko temu, że władze niemieckie od­
mawiają przepuszczenia transportów towa­
rów z Polski do Francji i Belgji, które to 
zarządzenia sprzeciwiają się postanowie­

niom art. art. 276 i 321 trak tatu  wersalskie­
go. Na protest ten rząd niemiecki odpowie­
dział notą, w której zaznacza, że wizy są 
wystawiane robotnikom, jeżeli stwierdzono, 
że faktycznie chodzi o przejazd do Francji, 
Co się tyczy nieprzopuszczania transpor­
tów towarów: z Polski, to  stało się to wsku­
tek tego,/że z powodu braku węgla musiano 
ograniczyć ruch pociągów towarowych w 
Niemczech.

i'

Fiaitjj a lisia

Sprawa Zagłęlsia HiŁliry.
PR ^Z. MTLT.ERAND O CELACH 

POLITYKI FRANCUSKIEJ.
Paryż, 23 lutego. (PAT) W czoraj na 

obol odzie rocznicy założenia komitetu re­
publikańskiego prez. Millerami wygłosił 
mowę. w którei zaznaczył miedzy innerni 
co następuje: Francja daleka j«rt od ja­
kiejkolwiek myśli o podboju czy aneksji. 
Zdecydowana jest jednak zapewnić sobie 
bezpieczeństwo i słusznie należną jej wy­
płatę odszkodowań. Niemcy wykazują raz 
jeszcze bezmyślność, jeżeli łudzą się, że 
stanowczość francuska, która pozostała 
ńidnaruszena w piekle verduńakiem, ugnie 
się pod wpływem trudności finansowych. 
Francja, skonsolidowana wewretrznie. wy­
trzyma w okresie pokojowym tak samo, jak 
w okresie woiny, tak długo, jak tylko tego 
bedżie potrzeba. F rancja nic da się tuczem 
odwieść od dobrego celu, do którego zmie­
rza.

PO R O ZU M U W E W  SPRAW ACH 
KOMUNIKACYJNYCH.

Londyn, 23 lutego. (PAT). — Havas
donosi, iż rządy francuski i angielski do­
szły do porozumienia w sprawie komunika­
cji kol o i owej przez strefę okupacji angiel­
skiej. F rancja otrzymać ma do dyspozycji 
większa przestrzeń sieci kolejowej w ra- 

i zie, gdyby wojskowe siły Niemiec zagraża­

ły w jakikolwiek sposób bezpieczeństwu 
oddziałów francuskich w zagł. Ruhry.

O UKŁADY Z FR A N C JĄ .
Bordeaux, 23 lutego. (JjjAT.). (P. R.). 

Deputowany sejmu pruskiego Sabod po 
przyjeździe do Essen wyraził się, że nale­
ży obecnie drogą obalenia gabinetu Cuna 
skończyć raz z biernym oporem w zagłę­
biu i rozpocząć układy z Francją.

Bordeaux, 23 lutego. (PAT.). (P. R.}. 
W Elberfeld, który jest ośrodkiem oporu 
niemieckiego, chrześcijańskie syndykaty 
przyznają, że należy rozpocząć z rządem 
francuskim układy, i że Francji nalezą się 

; odszkodowania.
I SOCJALIŚCI O D M AW IAJĄ UDZIAŁU

W  M ANIFESTACJACH.
Dusseldorf, 23 lutego. (PAT)._— Syn- 

i dykat socjalistyczny odmówił wzięcia u- 
działu v/ projektowanej przez syndykat 
chrześcijański manifestacji protestacyjnej 
z powodu Wydalenia pierwszego burnustrza 
miasta. Żadne z zapowiedzianych m anife­
stacji się nie odbyły.

STRA JK  POCZTOWCÓW.
Moguncja, 23 lutego.’ (PAT). — Strajk

funkcjonariuszy poczt i telegrafów trwa na­
dal. S tra jk  ma przebieg spokojny.

Paryż, 23 lutego. (PAT). — Tenden­
cje ku zbliżeniu z Rosją, które ujawniły 
swój wpływ w czasie obrad konferencji 
ambasadorów nad sprawą K łajpedy zary­
sowują się w różnych francuskich kołach 
politycznych.

,,Łe Temps" ujawnił istnienie tych 
tendencji w kołach, które dziennik ten re­
prezentuje.

„Le Radical", wskazuje, że te same 
poglądy podziela part ja socjalno-radykal- 
na. N a posiedzeniu komitetu wykonawcze­
go partji radykalnej i socjalno-radykalnej 
Ripault oświadczył między innemi:

„Co się tyczy Polski, Rosji i Litwy, 
trzeba aby pierwsza zajęła ponowne swe 
miejsce w Europie. Należy pogodzić Pol­
skę i Litwę, wskazując na znaczenie, jakie 
posiadać może ich związek (w oryginale 
franc, union), który byłby tern łatwiejszy 
do osiągnięcia, gdyby Francja wznowiła 
z Rosją swe dawniejsze stosunki. Słowa 
te przyjęte były oklaskami.

Pozatem cała prasa francuska jedno­
myślnie potępia chęć pośrednictwa ze stro­
ny Sowietów. Oprócz „Temps‘a" żadne z 
pism nie dopatruje się w nocie Cziczeri- 
na intencji pokojowych i frańkofilskich.

S P 1 1 3  P IS a  i ib u a u i .
SPOTKANIE WŁADZ POLSKICH 

Z LITEWSKIEMU
Wilno, 23 lutego. (PAT). — W  pierw­

szym dniu podróży inspekcyjnej delegat 
Rządu p. Roman, stwierdził na miejscu, że 
regularne oddziały litewskie atakują pol­
ską administrację w poszczególnych miej­
scowościach przez nas zajętych, jak np. 
we wsi Kałańcze, Podkamień i t. p. Z tego 
powodu nawiązano kontakt na jednym i  
odcinków’ z dowództwem litewskicm, pra­
gnąc zapoznać się z motywami stawiania 
zbrojnego oporu ze strony litewskiej admi­
nistracji polskiej, wykonującej uchwałę 
Rady Ligi Narodów z 3 lutego r. b. Do­
wództwo litewskie wyznaczyło na dzień 23 
b. m, we wsi Smolniki spotkanie z przedsta­
wicielami polskiej w ładzy adm inistracyj­
nej. Zastępca starosty p. Łukaszewicz, u- 
poważniony został przez p. delegata Ro­
mana do zaproponowania przedstawicie­
lom Litwy w dniu tym w Smolnikach roz­
mieszczenia straży granicznej stron obu w’ 
myśl decyzji Rady Ligi Narodów.

I  Riajpil!
WKROCZENIE W O JSK  LITEW SKICH.

Ryga, 23 lutego. (PAT). — Dnia 19 
lutego wywieszona została w Kłajpedzie 
państwowa flaga litewska. Tegoż dnia na 
tery tor jum K łajpedy i do miasta K łajpedy 
wkroczyły wojska litewskie.

LITW A ZNÓW PROTESTUJE.
W iedeń, 23 lutego. (A. W.). —  „Ti­

mes" donosi z Rygi: Rząd litewski oświad­
czył, że nie może przyjąć uchwały konfe­
rencji ambasadorów w sprawie kłajpedz­
kiej, ponieważ uchwała zawiera warunki, 
które zagrażają suwerenności litewskiej 
nad Kłajpedą. Przedewszystkiem rząd li­
tewski sprzeciwia się przyznaniu Polsce 
wolnego portu.

IBIRIL-IŁ H U J S ljl  I  E M P i U I M i l
Biaiogród, 23 lutego. (PAT). — Kan- 

I clerz Seipel i minister spraw zagr. Griin- 
; berger złożyli wizytę premjerowi Pasiczo- 
i wi i ministrowi Ninczicowi. Dzisiaj goście 

ausirjaccy będą przyjęci przez króla.
N arady między rządem  jugosłowiań­

skim a delegacją austrjacką prowadzone 
są w atmosferze zadawalniającej.

P s a  l i r a  f a  toiliji.
Wiedeń, 23 lutego. (PAT). Wied. B« 

K. — Pożyczki, których poszczególne pań­
stwa udzieliły Austrji, przedstaw iają się ; 
jak następuje: Anglja 1.800.000 funt. szt„ j 
Francja 600.000.000 fr. franc., Holandi*
6.000.000 guldenów, Belg ja 8 i pół mil jo­
nów franków belg., Szwajcar ja 5.000.000 
fr szwajc,, Szwecja 100.000 funtów, *
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C  VES K  Ir a w ffi
Dziś 8  wieczór

„ S z la g ie r j ) 1* p r o g c a n iu i
TruDa K ieyn,

Trura P a e t z o l d ,  
Stet>n i  Nico ai 
Maugrls i Girl 

W eso.e niedlzu/iedzie 
Willy rlcardy, 
Trupa miliona 
Hela Hinsler 

Lydia Dias 
Trio Hermano 

Trio PotrełŁ 
Duel Hanaa, 
Dwoje Sorry.

Z A G U B IO N O
wczoraj około godz. 7-ej po poł. w U le n a c h  R ó ż  przed domena Nr. 12 

albo na ul. S z p ita S n e j  przed domem Nr. 7  lub przed hotelem „ B r is to l* *

dużą perłę w formie gruszki
na wstążce czarnej jedwabnej, obsadzonej pertami.

Uprasza się o oddanie tekowej za wysoką nagrodą w hotelu „BRISTOL11 pokój Ns 319.

Ruch robotniczy
Z życia partji

C. K. W. W środę, dn. 28 b. m. o godz. 
5 pp. w lokalu Związku Polskich Posłów 
Socjalistycznych odbędzie się posiedzenie 
Centralnego Komitetu Wykonawczego P. 

P. S. Tow.tow. członków C. K. W. prosimy 
o przybycie na posiedzenie.

Sekretarjat Generalny.
Klub Radnych P. P. S. Kasy Chorych. 

W sobotę, dn. 24 b. m. o godz. 5 punktual­
nie w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, 
odbędzie się posiedzenie Klubu Radnych 
frankcji P. P. S. do Rady Kasy Chorych.

W ydalenie. Zawiadamiamy w sńy łk ie  organi­
zacje partyjne, te  by U członkowie P'PS. Stefan 
Kołomys i M ikołaj Piotrowski zostali w ydaleni z 
organizacji. Legitymacje party jne Nr. Nr. 200%, 
2C099 unieważnia się.

Po w. Kom. Rob. PPS. w  Równem  (na W ołyniu).

Ruch zawodowy
Posiedzenie W. R. Z. Z. W dniu 2 mar­

ca r. b., o godz. 5 po poł. odbędzie się w 
drugim terminie posiedzenie Warszawskiej 
Rady Związków Zawodowych, ważne bez 
względu na liczbę obecnych członków. Na 
porządku dziennym będą sprawy organiza­
cyjne d kasowe,

Sekrelarjat W. R. Z. Z.
Zw iązek Robotników  P rzem yślu Spożywczego. 

W  dn. 18 b. m. odbyło się ogólne zebrania oddzia­
łu piekarzy Z w. Spożywczego w sali Zw. M etalow ­
ców. Po dłuższych obradach uchwalono rezolu­
cję, w której zebrani w yrażają protest przeciw ja ­
kimkolwiek zamachom na 8-godzinny dzień pracy, 
dalej stw ierdzają osłabienie ruchu organizacyjne­
go w śród piekarzy z powodu istnienia kilku orga­
nizacji zawodowych i wzywają wobec tego wszy­
stkich pracowników piekarskich do połączenia się 
w Zw, Spożywczym,'!wreszcie postanaw iają opo­
datkować każdego piekarza ma rzecz Robotnicze­
go W ydziału W ychowania Dziecka w w artości je­
dnego bochenka ohleba miesięcznie.

Zw. Prąci M iejskich, W arecka 7. Dziś punk­
tualnie o godz. 6 min. 30 wiecz. w lokalu Związku 
odbędzie się otwarcie pierwszej bibłjoteki robot­
ników miejskich.

— Ju tro  punktualnie o godz. 4 po poł. w  lo ­
kalu Związku odbędzie się ogólne zebranie woź­
nych szkół i ochron W ydz. IX-go.

Ruch kiilfc.-oś wiato wy.
T. U. R. Posiedzenie Komisji Nauko­

wej Uniwersytetu Robotniczego odbędzie 
się 2 marca, w czwartek o godz. 5 po poł! 
w Klubie Sejmowym Z. P. P. S. — Obec­
ność tow.tow. K. Praussa, St. Posnera, K. 
Czapińskiego; A. Struga, T. Hołówki i Zygm. 
Piotrowskiego — konieczna.

Na Towarzystwo U niw ersytetu Robotniczego.
D r. Tfózlim e ra  D'urtki, W arszawa, 100.000 mk. 
W ydzia ł Kobiecy P. P. S. W poniedziałek  

dn. 26 lutego o godz. 6 '/, wieczorem odbędzie się 
organizacyjne zebranie Klubu Kobiecego Dzielnicy 
Śródm iejskiej, k tóry  ma zarazem  być Centralnym 
Klubem Kobiecym. 0  przybycie na zebranie pro­
szone są  towarzyszki zarówno z dzielnicy Śród­
m iejskiej, jak i  innych.

Dr. Jan  AŁAPIN K TS.
49-44, B. star. ordyn. ki. szp. św. Laz. Chor. wener. 

skórne, niem oc płciowa. Do 2 pp. 5—7*/, w.
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Prowincja.
Błonie.

(K orespondencja w łasna).
^obożeństw o za Niewiadomskiego... Ja k  p. bur­

m istrz zwalcza drożyzną.

Dnia 15 lutego r. b. miejscowa „Chjena“, na 
Cr®le z magazynierem fabryki zapałek, p. Płatkow- 
s‘-im, u rządziła  nabożeństwo żałobne za mordercę 
^  iswiado ms ki e g a

W  mieście już w przeddzień wrzało: wszystkie 
"J'gntki, a zwłaszcza miejscowe sklepiczarki zapra­
szały kupujących, by stawili się do kościoła. Na 
c"ele „śm ietanki", zebranej w kościele, s ta ł p. bu r­
mistrz m iasta, który tym razem, jak i w wielu in ­
nych w ypadkach, nadużył swego służbowego stano­
wiska, dając przykład  do dem onstracyjnych anty­
państwowych wystąpień. Sklepy pozamykano.

Ciekawa jest wogóle działalność p. burm istrza 
1 r*a innych polach, np. gdy chodzi o zwalczanie 
diożyzny. Ponoć, kiedy wyciąnięto wielkie zapasy 
5W in y  niestetoplowanej, a  więc nielegalnie trzy­
m anej, pan burm istrz zam iast rozporządzić, by roz­
przedano ją po cenach zwykłych, wyznaczył tylko 
winr.vm po tOO.OOO mk. kary. Ł adna w alka z dro-

‘ Robotnicy m iasta Błonia wiedzieć o iem po­
winni.

Lubicz.
(K orespondencja w łasna),

W  dn. 17 h. m, odbyło się zebranie wszystkich 
roboćróków Lubicza, przy w spółudziale Iow. Babi­
ka, przedstaw iciela kom. powiatowego. Po pó łto ra­
godzinnym referacie tow. Babika uchwalono rezo­
lucję, w yrażającą podziękowanie proletariatow i m. 
V, crszawy za  dzielną obronę tow. Daszyńskiego i 
senatora tow. Limanowskiego w dn. 11 grudnia 
j 922 r., p rzyrzekają PPS. stanąć na każde wc- 
u 's“ *. p artji do walki, dom agającą się od Rządu 
* ^eim u: pracy, oraz jaknajszybszego uchwalęnm v- 
staw y o ubezpieczeniu na  w ypadek bezrobocia, a
do tego czasu — w ypłacania zapomóg bezrohV.- 
ńyir.

spraw ie drożyzny rezolucja żądii ukarania 
P«skarzy i  zam knięcia granic d h  wywozu ariyku- 
°w pierwszej potrzeby.

Następnie odbyło się zebranie czł, P. P, S., na 
tórem w ybrano nowy Komitet.

m i CHE
W yrzucenie na bruk 4 rodzin!

P. J ó z e f  Roguski, ławnik Sądu pokoju 27 o- 
k!r« u  i w łaściciel wielu nieruchomości, między in- 
ri' aii domu przy ul. P io tra  Skargi Nr. 3 w Tar- 
fiowku, wniósł sprawę o eksm isję przeciwko 4 ro- 
'kiuom , mieszkającym w tym że domu, powołując 

na to, iż lokatorzy ci nie chcą płacić komor- 
riego.

Spraw a tak  się przedstawia, iż lokatorzy o- 
t>wiadczyli p. Roguiskśiemu, że zapłacą mu kemor- 

ńle wów czas, gdy wysokość komornego określi 
'* ^ d  Rozjem czy.

Spraw a odbyła się w  Sądzie pokoju 27 okrę- 
w dn. 16 b. jn. P. Roguski, oskarżając lokato- 

■ów na sprawie, staw iał im jeszcze nowe zarzuty,, 
0lc wspólnego nie m ające z aktem  oskarżenia, 
w trącał się do ich życia prywatnego i t. p., a więc 
Żądał eksm isji jednego z lokatorów, dlażego, iż ma 
-onę nieślubną, drugiego — dlatago, iż przyjął 
sublokatora bez wiedzy p. Roguskiego (jest to 
‘-demobilizowany żołnierz, od 2 la t zresztą zamel­
dowany w tym domu), trzeciego — za to, iż buu- 

mu lokatorów, aby nie p łacili komornego w«- 
ńług widzimisię p. Roguskiego.

Na sprawie nie pozwolono oskarżonym po­
wiedzieć ani jednego słowa na swoje usprawie­
dliwienie; 4 rodziny, które nie m ają dokąd się u- 
dać, zasądzono na eksmisję.

Lokatorzy domu przy ul. Piotra Skargi 
Nr. 3.

N astępuje 18 podpisów.

**
*

W ydział Kobiecy P. P. S. kw ituje z odbioru: 
od ob. Grasbergowej 100.CC0 mk.; przez ob. Opiel- 
niską 2C00 mk.; od Mossakowskiej za sprzedane 
znaczki 3000 mk.; bezimienne przez Z. Praussową
10.000 mk.; od  ob. Szymamcwskiej-W eychert —
20.000 mk.; od ob. Koliskow.ej 20.000 mk.; od ob. 
Gcaisfeerga 100.000 mk.; przez posła Z. Praussową
100.000 mk.; od tow. Z. Praussowej 2b.000 mk.; od 
M. Jankow skiej 5000 mk.; od J . Cichińskiej 5000 
mk.; od  Rom. M inkiewicza 10.000 mk.; od ob. 
Przewóskiej 20.000 mk.; od Komitetu Klubowego
10.000 mk.; razem  415.000 mk.

Kooperatywa Robotniczo .  M ieszkaniowa. Dn. 
26-go b. m. o godz. b ’/ j  w. w lokalu „Robotnika", 
ul. W arecka 7, odbędzie się zebranie członków 
K ooperatywy Robotniczo-M ieszkaniowej z nast. 
porządkiem  dziennym : 1) Przyjęcie statu tu . 2)
W ybór Tymczasowego Zarządiu.

Życie gospodarcze.
N'otowanja giełdy warszaw skiej.

D o b ry  Stan. Zjnću. 53 000 — 51.000 — 51.250. 
D rtaty  tkpnedyjak;© 51.SOO — 50.500.
M nkj ni.esnóeic.kie 2.3,1.
L iry  vufoskie 24CO.
Belgja 2775 —  2670 — 2675.
Londyn 248.000 — 235.000. 
iParyiż 3-00 — 3210 — 3125.
Praga 15S5 — 1560.
SŁwai&atrja 10.000 — 10,100 — 9375.
W iedeń 73 — 72 i  «óL

KRONIKA.
Nagły zgon. Wczoraj o godz. 6-ej w. 

zmarł nagle zastępca redaktora „Gazety 
Administracji i Policji Państwowej-’, p. I- 
gnacy Jan Rembieliński.

I-y  Z jazd  Stow arzyszenia W olnom yślicieli Pol­
skich. W dniu 11 lutego b. r. odbył się w W ar­
szawie pierwszy Z jazd Delegatów , wszystkich kół 
z całego k raju  Stow arzyszenia W olnomyślicieli 
Polskich pod przewodnictwem ob. Edm unda W a- 
rzyńskifigo. Delegatów zebrało się około 60 wy­
branych przez- około 1200 czł nków zarejestrow a­
nych. Zjazd postanowił zwołać Kongres M iędzy­
narodowy W olnomyślicieli do W arszawy w lipcu 
' L i  upow ażnia Z arząd do ewentualnego przy­
stąpienia do Międzynarodowej F . - l c n c i  V u ln a  
rr.yil.cieli i  powołać Komisię u) do spraw y zbu­
dowania k rem ato rjum . w W arszawie lub Łodzi, o- 
raz b) do sprawy utw orzenia szkoły świeckiej nie­
zależnej.

Z całego szeregu uchwalonych rezolucji wysu­
w ają się na  pierwszy plan rezolucje w sprawie 
laicyzacji życia społeczeństwa polskiego i walki 
z klerem  wszystkich wyznań. W pierwszej rezo­
lucji zjazd domaga się: prawni i-go uznania bezwy­
znaniowości, usunięcia religji ze szkół państwo­
wych i oddzielenia Kościoła od Państwa. W  d ru ­
giej zjazd zapow iada energiczną propagandę 
wśród mas w kierunku zm niejszenia wpływów kle­
ru różnych wyznań; propaganda la  ma być pro­
wadzona w języku odpowiednich narodowości. 
W alka z klerem żydowskim ma się ujaw niać mię­
dzy innemi w agitacji w śród Żydów za wychowy­
waniem dziatwy w powszechnych szkołach, a nie 
jak dotąd w „chederach". Z jazd dalej powziął re­
zolucję, protestującą przeciw uciskowi mniejszości 
narodowych i dom agającą się wolności rozwoju 
dla każdego narodu; w związku z tem pozostaje 
rezolucja, p ro testu jąca przeciw num erus clausus. 
W reszcie przyjęto uchwalę, dom agającą się znie­
sienia kary  śmierci.

Ustępującem u Zarządow i dotychczasowemu 
Z jazd udzielił akoolutorjum, na nową zaś kaden­
cję wybrano d o  Zarządu Głównego ob. ob.: Bau- 
douina de Courttenay, Lrndr.ua, Jabłońskiego, Lu- 
beckiego, Hempla, Guzickiego, Feldblumową, Pel­
tę i W arzyńskiego. Do Komisji Rewiz.: Ihnatowi- 
cza, Jęd.raszkę i lianem ana.

STAN POGODY
(wed&ug (fc tm li Pr.riat'W. Instytuću Meteorolog.).

Tenapercilura n+ w yższ i wyi osila wczoraj w 
W arszaw je  — 2.4, catfrraaza —8 0 ;  w Z-4copwn*sn 
ncjwyższa + 2 .0 , msjirdi-iza —11.0.

Przew idyw any przebieg pogody w  dniu dzi- 
sifj- zym: Z-tbawKoerfiei zmienne, ,miejsca mi m g'a 
lub d re te©  opady, a+ by : m róz, w iatry wschodnie.

0  ó-indj rd  iwą pożyczkę aprow izaeyjną. W
związku z  cgólcą diożyzmą i  trudnościam i w dżiie- 
d!Z:l ’© uizyik yiia k redytów  d regą pryw atną , wy 
dział zaiOipnirywtmla olczuw a od pev mego czasu 
(Mielimy .barak kaipiiżdów obrotowych, k 'ó ry  n ie  p o  
7,4,-1 da m u na  ódriow.erłme rcaszeanen'e diia'ailuo. 
śyi. .Wobec togo m ag istra t m . War-zaiwy pod jął d wa 
tygcd.rie tem u-sta ran ia  w  celu unjuskrnśa S.m Pjar- 
row ej .pożyczki od rządu, k ió rrby  .pczwoliła mu na 
rzucenie na rynek  pew nej ilości artykułów  pierw, 
szej potrzeby po eemnch stałych, mii«ulegr:ijąc-ycłi czę- 
fłtym zmianom. Należy e tę  spediaiewrć, iż kew stja 
pir/.yznana m. Wrirazrwiiie. tej .pcżyesbi aostonłe n ie . 
bowiem roTst-zygrilęta w  m yśl in!!e;re.isówt szerdkiicłi 
warstw  luducści stolicy. (

N ''wy w skaźnik eoą hurtowych. -Wydział Sta­
tystyk: p rccy gló-mrego urzędu stctysfyronego aa- 
kcńnzył oiteeoie opmcowrrnie nowego w slcfnllca eeii 
hit łow y h  t zw. wsłcsżnóka skrócctnego. Normal­
ny pełny  w skran 'k  opaniy jest na  cennrih 64 tow a­
rów  i o t t 'o a r y  zostaje mi zt-adi’/ e  ecu  hurtowych, 
wykazując zmid y ©en w  oikresedi n u es’^czuych 
towarów. su:no\M:ów i półfabrykatów  i  wskazuje 
zmrany cen z  'tygodnia ma tydzień. W edtog ix>- 
wyższegł) wulr-ż ik a  w  dnugim tygcdin-'u lu tego  w 
porów naniu % pte.rwtrzyim tygotoiem  togo mresńącia, 
ceny hurtowe., przyjętych pod uw agę towarów wwro. 
siy o  13.1 c/j.. W  pc-niwinaimu y /ś  cen w  dnug’im 
tyigcdr’u  luiiego 2 cej'.'imi w okresie  praedwiajen- 
nyjn, ceny tow rrów  ly  h  wzrosły p  7,976 razy.

W przededniu  podwyższenia een tow arów  w 'ó- 
kieuniezyeh Wobec podwyższenia cen fabrytkańfiów 
oraz spsdfcu to r s u  n r ife i  pol kiej, .przedstawóc‘e le  
zwfiąików kupców  hcndtojąrjTh tow aram i w ’okieai- 
nitosemi zw ń c ilł s ię  do <j.ddw'łu waSki z lichwą w 
sp r  nvie zw'clri :a kom  sji Tzeczozaowców' i u \tote- 
ni» now ego cennika. Wobec ciągilych 2nvi.au k u r­
sów wolut cdKjrah, le rm :u  zwoinniia paaiedaenia .ko. 
p ’eji ,n.:e acisitiił jeszcze ustalony.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY.
Stowarzyszenie W olnomyślicieli polskich. S pra .

wxwd’j.wjz© ipozj-.z tiow© zebran ie  catonittow W ar­
szawskiego Kolą A kadem ickiego S . W. P , odbędzie 
się dz’ś o  gio.-’a. 7 i pól wiecz w  K lubie Akademi- 
czelt, .przy ul. MaTSzrbkcwakej Nr. 97a. 1

Podstawy tea rji kw antów . W  sebożę, dnia 24 
lutego o godz. 6-ej wiecz,. odbędzie się w Z. k ła ­
dź'© to 7 z  raęd.u odczyt ,z cyklu „ 'loorja  Kwantów j 
M. Wolikegio p. t. „'Podstawy teorji kw rm tó\+‘. Bę- | 
dtoie to  7 z rzędu odczyt zcyiklu „T eorja Kwenitów 
I Prom ieniow an e  urardzanych .Sianuulciai Odda, 
W arm . Tow. Fizycznego.

WYPADKI.
Zm arzniecie. 15Jebn.ii W ’adys’aw  K ow uM d,

sk ro ta . a r m e s i a l y  a s o s trą  -wyrabmicą, A.p©loują 
Hertlową, p rzy ud. Nawe Lipki Nr. 75, m iał .polecona 
przym+śó ze sklepu k iełbasę teckow ska, a kupił— 
sepdedową. H ertłow a pciecito wymienić k k /b o sę . 
Ohl'Dpiec a 'ę  wzdragał, lecz pod ns« :sk iem  stostry j 
szw agra wyewedł i  więcej n ie  iwirócl. Poniewca 
ch-'opiec na  nec n ie  wrócił, zanieptokojesri maizoo. 
kciwle Hertlowi© wBzciąęói peszukiwenua u  znajou 
mych ł kolegów ch'iopca, lecz bez żsidmego wyniku. 
Wczoraj jedna z k f c ta r e k  wijipcmniruego dom u, 
idąc co  piwnicy, ujrzc.'ia w  kącie korytarza w posy- 
e.;i sledo-cej j.lkiicgcś cb’irpia n 'e . rzytomnego. Na 
alarm  zbtogli s ię  lek rta rzy , ktorzy p rn m lj zagl- 
nrioueigo chtopcc. Dzęk;. Tribegrui Jefcrirza Pogcto- 
wilia, k tó ry  gkorst'tow al odm reżenfe obu  d 'o rj i pal­
ców u róg , chłopca doprowadzono do przytam no- 
ści. B d rny  .proez p o le ję , aeaual. że  obrw iając s ię  
k iry  ze sit reny szw agra za n owyikonsnie polooetoa, 
uda ' s  ę  dio .piwnutoy, g d z e  p-rzcbtH z górą 20 go. 
dżin. BadtaUii sąaiedzi cświiadczyF, że H ar'low ie » :«  
aoęccją s ię  nr.d s ie ro ty  lecz ob.hodeą & ę z nun , 
j : k  z  w irs 'e m  dzto 'ktom .

ITcierzka aresztontki. Z śledczego dla
kobiet przy  ul. D z'etoej N.r. 26-38. w skutek irieu. 
vtaigi doz»-czyni i  klucznicy, wyszła aresatantfca 
30-le tn ia  Sfeł:jn:ja .Migną vel Gó-ecka. B^ła ona fl- 
skarżcaa o krudaież i  pozogtowa'a <w wr'ęz:e n iu  do 
dyspozycji sadu  ckręgcrwcigo, do cz su  sprewy. A- 
nesztr! tka ty ła  zaję ta  spraą''r<n;em podwórza. Z4o-' 
5a'a cna zmylić ceujncść biuczits'cy, ntwxirzyla firr*- 
kę ibramy kluczem tkwiącym w  za m to  i wyszła na 
ulicę.

Orgio sam urliedrw e. Na Nrleiw1k"ch przed d ty
ątem  N r. 53 s"mi:xbód r.r;jechaf r a  1 7 -k łn ią  Ruchlę 
L"równie, k tó ra  dirznr’a  pottucM irła lewej ręld . Po 
udzieleń’u  pcnnocy przez lekarza PegctowLa, po . 
sn w rn to w rn ą  tyuuże samochodem praerwicztono do 
miicsrikakia.

— Sim cchód Nr. 3386, prow adzony przez sb r. 
fora M.l h  .’a  Wtokowcfciego n r je  h a l na idącą śTod- 
kieni u l. G rójeckiej A ntoninę 'Pawłowr iką, która 
doznała potłuczenia lew ej n o g . Poszw-’nikowaoa 
fym io s^.mcchcdem przew ieziono d o  szpitala Dzśn- 
a a tk a  Jezus.

Z sadów.
O eksm isję b. ftznkcjonarjuszów policji.

Wśród wielu spraw o eksmisje wyróżnia się 
swoją oryginalnością powództwo wytoczone przez 
prokuratorię Rzeczypospolitej Polskiej, działającą 
w imieniu Skarbu Państwa, przeciwko Stefanowi 
Święckiemu, Władysławowi Staworzyńskiemu i Ju­
lianowi Falbogowskicmu — trzem b. funkcjonariu­
szom policji, o wyrugowanie z zajmowanych przez 
nich mieszkań, stanowiących integralną część lo­
kalu XI-go komisarjatu Policji Państwowej pnzy 
ul. Poznańskiej.

Sąd okręgowy w wyroku «wym orzekł:
Twierdzenie pozwanych, że między nimi, «  

komisarjatem Policji powstała umowa najmu, jak­
by między lokatorem, a sublokatorem, nie wytrzy­
muje najmniejszej krytyki, gdyż nie do pomyśle­
nia jest, aby policja państwowa zajmowała się od- 
najmowaniem mieszkań; również nie ma żadnego 
znaczenia fakt, iż  pozwani niegdyś, gdy jeszcze 
nie było policji państwowej, najmowali te lokale 
bezpośrednio od właściciela domu, gdyż z chwilą 
wynajęcia tego lokalu przez policję i przyjęcia po­
zwanych na służbę została zawarta nowa umowa 
między policją a właścicielem domu oraz powstał 
stosunek służbowy między policją państwową, a 
pozwanymi, na mocy którego pozwani funkcjona­
riusze otrzymali lokale należące do policja.

Skoro stosunek ten ustał przez opuszczenie 
służby przez pozwanych, to i przydzielenie im lo ­
kalu też nie może mieć miejsca, gdyż policja na 
miejsce zwolnionych funkcjonariuszy musi przy­
jąć nowych, którym należą się też pomieszczenia.

Gdyby c i nowi funkcjonariusze też opuścślft 
służbę i chcieli pozstać w lokalach, to po kilka­
krotnej zmianie funkcjonarjuszów, policja zmuszo- 
naby była donająć jeszcze kilka domów na p o ­
mieszczenie byłych swoich funkcjanarjuszów, jako 
swoich sublokatorów.

Uznając przeto powództwo Skarbu Państtua ze  
uzasadnione. Sąd Okręgowy postanowił wyrugo­
wać pozwanych z mieszkań zajmowanych przez 
nich i stanowiących integralną część lokalu XI-go 
Komisarjatu P. P. z dniem 1 kwietnia r. b. i wy- 
rokowi nadać rygor naitychmiastowiej wykonał- 
naści. a

Teatr i muzyka.
TEATR „KOMEDJA".

Dardamelle czyli Rogacz Znakomity, 
komedja w 3-ch aktach Emila Mazaud.

Na tle „Sinoony”, ostatniej sztuczki 
granej w „Komedji” ten Rogacz stanowi 
przynajmniej coś, o czem można mówić. 
Jest w tej komedji przynajmniej jeden po­
mysł. Jeden jedyny coprawda, ale jest.

Zdrandzony mąż postanawia swą tajem­
nicę, wbrew zwyczajowi uświęconemu tra­
dycją, rozkrzyczeć na całe miasteczko i 
śmiesznością okryć — żonę, ją zawstydzić 
i upokorzyć. Ten pomysł, doskonale trzy­
mający pierwszy akt, powtarzany jedna­
kowoż maniakalnie w następnych dwóch 
aktach, staje się nudny. Komedyjka pozba­
wiona ruchu i akcji, stoi na miejscu, jak 
wryta, i nie uratuje jej nawet dobra i świet­
nie zagrana (przez p. W. Ziembińskiego) 
scena z kochankiem w akcie drugim. Nuda 
zaczyna zwolna pajęczyną osnuwać scenę. 
Tylko półszepty tu i tam na widowni do­
wodzą, że przecie problemat komidji i po­
mysł dardamelski stanowią nrzedmiot M">
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wej dyskusji. A czyżby? Psiakpść! — może 
on i znalazł rozwiązanie kwadratury trój­
kąta?

Komedja była grana groteskowo —  i 
słusznie. Najlepiej w yw iązał się z niej 
p. Ziembiński, stwarzając typ zawodowe­
go amanta-gogusia, o ptasiej główce i do­
trze skrojonym żakiecie. Artystyczną syl­
w etę stworzył również p. Zajączkowski, 
żywo ujęła swą drobną rólkę p. Miny/uto- 
wiczówna. Sam Rogacz Znakom ity (p. Bay- 
Rydzewski) miał zadanie nielada: zdjąć
śmieszność z siebie i zrzucić ją na żonę 
(p. J. Macherska), oraz reprezentować ten 
jeden, jadvny pomysł komedjowy w cią- 
ku aż trzech aktów.

Gdyby był przeniósł punkt ciężkości z 
nerwowego rozdrażnienia na wyłącznie iro- 
niczno-intelektualną interpretację roli, gdy­
by grał dyskretniej, zyskałaby na tem ro­
la — ale z tego owsa groteski i tak nie 
byłby zrobił ryżu. Albowiem z leklrego 
pomysłu ale rozcieńczonego na trzy akty 
powstała komedja ciężarowa. A  miała być 
przecie lekka. Widać jednak, że w naszych 
ciężkich czasach trudno o lekkość. Przy­
najmniej w Paryżu.

Z. K .

Teatr Praski. Dz:fi „Wesoła Lola**.
Tcctr Reduta. Dz.'ś i  codzieoinie „Leikkodwh". 
T eatr Ro®maU"ści. Dziś „Wieczór trzech Króli'1-

Daiś „Dardcmelie czyli Ro.

Teatr Wielki. Dziś „Eugesiijusa Omegi®".
Teatr P»!ski, Da'ś „To co n.rj'w vniejsze*1.
Teatr Maty. Dziś „Zabawa w M 'k ść‘.
Teatr im. B ’gus'a\v; kif g i. Dziś pmnje-ra fco- 

medgi historycaaej LuejrDa. Rydla „Królewski Je­
dynak". . *

Teatr Komedja 
gaca zahtomiiity1".

Teatr N«wości. Dziś „Bajrderał '.
Teatr N.°wy. Codzienn e C to n e  róże-'.
„Baba Jaga44 w Teatrze Polskim. W

da. 25 li. m. o godz. 12-ej w pćŁ ońlbędtri© oię w 
Teatrze P d  k n i  pnaedBtawienńe Teatru dla Dzieci, 
zoirgamizowiEoego przea Międisyzw. Komisję KwJt- 
Artyst.. odegrana zostiaróe «fe*k'.ovTOa 4-o aktowa 
famteBtlyibzna „Bdba Jaga/**. Bilety nabywać można

w  tK'coniaji KuM.-Artyst, od 4 — 7 w.
(Bracka 18 m. 5).

Na poiucik Nieznanemu żołnierzowi Polskie­
mu. Dnia 26 to ’.ego o gotfc. 8 w.ecż. w S ili Ko-n- 
scnrwafcarjuin Muzycznego (CkóL.ik 1) PJP. Zofja 
Pcsako - Iwunciwśka (skrzypce) i  Jrdw iga Zaleska 
(fotepicU) dają ■wteczńr tam eratoy muzyki pol- 
ekiej ©f tonując połowę dochodu tia pomruk N.:e- 
zuonemiu Żonieriow i Polsk'enw. oraz drugą polo. 
we ma rzeta cświirty w sap triach wojskowych M ar. 
szawskiego Oddzielał Polskiego Czerwonego Krzy­
ża, Progrrin wiec żaru sktetlcć s:ę 'będz:^, z trzech 
sonat poltikkh kompozytorów: p.ip. Szymanowskie­
go. Henryka- Melcera, Rohozińskiego (prolesora 
Kccserwatorjum w Paryżu.

S A L A  K I M A
F A M
C Z Y N N A .

P s u .  o 7 p.p . i 9 w M r

|  Huragan Pieśni Lawina Humoru Złoty Mm Dowcipu Uislki Przeq?ąd Szlagierów Hiędzynarodswej
m           - *Bił

£  fc ■“ sn

* 2 4o l e

Giełdy Kabaretowej
pod kierunkiem Tat’eu ssra  W c ł o  t s k i e g o  & S t .  O s s o r ^ B ^ o c h o c k i R g o .

wykonawcy: Kairiincy. Rinizel. BrecM, MoMi, LisKot. Btitald, Henio D m nsHi. Mulziarawna. MGiiałsHi. HiwjsU GMa \ inni.

M A  E A T Y
i za gotówkę okrycia i kostjumy dam skie oraz ubiory męskie. 

C _ m jC ł J „ - »  L e s z n o  2 7 , m . 25 , tel. 4r>3-88, 
O i l i i v a i  a ,  naprzeciw bramy, li-gie piętro.

Każdy Robotnik
p o w in ien  p r z e c z y t a ć  n a s tę p u ją c e  b r o szu ry :  

posła D-ra E e r m a n a  D i a m a n d a

Mimm w
u

t*
n

cena 5 0 0  ftlk.

T a d e u s z a  M o I ó w S c i
K w estja n arod ow ościow a w P o lsce

cena 5 0 3  Wlk.

D r .  E t i g e n j i  P r a g i e r o w e j

Zarys B sfa i& u li 118- p J i p  i i  prary
cena i.5 0 3  Mk.f

które wyszły nakładem „Księgarni Robotniczej** (ul. Wspól­
na 17) i są do nabycia we wszystkich księgarniach.

FIGLE i FRASZKI
M T ¥ E T

przez imci Pana Niby-Reya
(CZESŁAWA WROCKIEGO)

WYDANIE DRUGIE 
— ------- C ena 2 .0 0 0  m k . ------------

Ma ra ty lll
i za gotówkę może się każdy ubrać w M A G A Z Y N I E  

UBIORÓW MĘSKICH i DAMSKICH „PARYSKIM**
H. G O L B L t i s T ,  C h ł o d n a  3 3 ,  tel. 223-42.

N A  E A T T i za golarkę!
Wielki wybór okryć kostjumów damskich 
i ubiorów męskich, a także wielki wybór towa* 

rów łokciowych, a m ianow icie: 
kowerkoty, sukna, bostony, gsbar-
diny, szewioty angielskie, trykotaże, jak również 

garniturowe materjały, w prywatnym mieszkaniu
LESZNO 27 m. 25 (vis-a-vis kościoła) tel. 403-88.

" n a  r a t y i
Tanio i elegancko można się ubierać w P ra co w n i U biorów  

m ęsk ich  i D am sk ich

M . S o b o l ,  Leszno 73, m. 1. I2l. 223*42.
UWAGA: Na składzie wielki wybór materjalów anglelsk. i krajowych.

nEbyś in źna w Księgarni RobDtniDZBi, nl. Wspina 17.

tO a z ^ s tt i im  s z c z e g i l . n e  u r z ę  <nikcim
dajemy N A  I R Ł /k T lf

Ubiory m ęskie golowe i na zamówienia olbrzymi wybór ma- 
terja iów z a g r a n i c z n y c h  i krajowych.

DtU^<4 S O . s k  e a  4 5 .

ESlilSfilJElE SIE
L e o n a r a “

21 N ow y Ś w i a t  21
SIciG ir.m .Slli. 5153 

12 .  . . .  M O
P o r t r e t y  

w y k w in tn ie  w y k o n a n e

Na raty
i  za g o tó w k ę

Wykwintne okrycia dam skie i u- 
biory męskie. 2 .ło ta  16 — 2 9 , 

2-ga biam a w podwórzu.

W  s  l ą | i . . . ! ] |
A przekonasz s ię ......
O b iad y  i k o la c je

Zielna ♦  od 12 godz. do 9 g.

M i  t a l i  B i l l i « Warszawie
zawiadamia, że wobec poJwyższenia taryfy w dn. 25-ym stycz­

n ia oraz w dn. 16-ym lutego r. b. bilety teim inowe tramwajowe, 
wydane na kwailat I r. b. ważne są do d 2-go m arca r. b. włącz­
nie, a bilety autobusowe do d. 28 qo b. m

Posiadacze biletów term inów ;ch, pragnący korzystać z tych
“if

w wysokości:
biletów do końca I go kwarialu, winni wnieść dodatkową dopłatę

Mk. 56 000 — do biletu tramwajowego norm alnego imiennego 
„ 81000— bezim iennego

32 00).— „  „ ,. ulgowego im iennego
„ 48 000.— ,. „ ł, .. bezimiennego

28 00 — Inwalidzkiego
41 001— „ autobusowego norm alnego im iennego

,, 25 0 0 1 — ' ulgowego im iennego.
D o pł a t y  te. r o c z y a ia c  od d. 26 go lutego przyjmowane będą: 
> t a m w a j o w y c h  biletów n o i m . l  ty c h  im ie n n y c h :1) do

2)

a) d i  zez biuro sprzedaży biletów kolejowych T-wa „Orbis** —
"■'dok Nr 10 lub Hotel Angielski

b) ,. Stację Miejską P. K. P. — Nowomlodowa Nr. 4
do w s z c l  i t t to  r o d z a j u  biletów iramwaiowych — w biurze 
Dyrekcji Tramwajów przy ul. Młynarskiej Nr. 2 — w dni po­
wszednie od godi inv 9-ej rano do 2-giej popot., w soboty do 
godziny !?-ej w po udnie.
do biletów a u t o b u s o w y c h  — w biurze przy ul. Inżynierskiej3)

Nr. 6 na Pradze.

G a  RATY
Oa d o g o d n y c h  w a r u n k a c h
Okrycia D am skis oraz. Bielizna damska i
męska. Kapy. Obrusy- Firanki. S za le ,
oraz Wielki wybór C hustek  wszystkich sezo­

nów i t. p. najwygodniej tylko

H o ż a  7 i i i .  4 7 (li pilta I pięirs)
F.lja : P lac  T r z e c h - R r x y i y  rl

(w bazarze I sklep Nr. 91 na prawo).

gilne I oa mówiiiiiz

n ;olśi
i 13

poleca

lnu le n i
Polna 52.

!i
D i. maił l  S E i f J i

Chor. w e n e r y c z n e ,  s k ó .-n s  i
p łc io w e .  Od 2—3 i 5—8. P»ni- 
l—2 i 4—5. S ie n k ie w ic z u  |  

m . 3 0 , t .  73- OS.

W ieli O s a  sle p H
że najtaniej można się ubrać 

W MflGflZ. UBIORÓW MĘSKICH

i .  B s i m i i  P i e t o  23
iSWAGA! Uszycie lub przenico­

wanie garnituru 12J.C00 mk.

Golowe. Zam ów ien ie .

D l Brams s<b!ur*jf';.
st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne i płciowe. Do godz. 91/* r„ od 
12—3 i 4—7. Panie I dzieci .3—4. 

N o w y -S w ia t  4 6 ,  m . 18,

Dr. Zofja Rostkowssa
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h łod n a  ftfe 2 6 , te­

lefon 99-29, od 3—5.

Robotnikom u s t ę p s t w o

. .© i- * ” s“ nka ,!:yp‘'-'
D r .  K o r a b i e  w i c z
W e n e r o lo g  z  P e t e r s b .  prakt. 
30 lat. N o w y -S w ia t  2«. Od 10—2 

I 4 — 8 g. w. T e l. 131*37.

Dr. J. Zalew ski
lek. as. szpit. św. Łazarza Choro­
by skórne i wener. Analizy krwi. 

Praga-Targowa 84, m. 2.
Tel. 77-83. 5—7, panie 4—5.

Mąka
amerykańska i krajowa

- R y ż -
na worki

-  S edzie -
na beczki

“  Sel9B]3ll3 -
POLECA NAJTANIEJ

DJ. Jan Wiiatói i Ma
ta il 40. lei. 201-95.

Kupujcie 8°j„ Pożyczk? Złoi;.

KLUJ SIEBIE

1 lllitllaftnlli UliOMir. |
s \ HI.n! do stemplowania, takżei 
R) U dyl sprzedaje detalicznie. 
S to jn ick i i Meel. Waliców 13.

D in N n tf l  Garnitury marynarko- 
DAIlIiUj l l  we, żakietowe, futra, 
palta, jesionki, saki. spodnie, naj­
taniej w Wytwórni ubiorów Sipo- 
wski i Majewski, Chmielna 49. 
iront 11 piętro narożny dom pr/y 
dworcu głównym. Uwaga: szyje-, 
my na zamówienia z własnych i, 
powieizonych materjalów o 50J 
taniej. ,

G r a r t o i m  stare, połam ane 
kupuję lub zamićniam. Nainow-' 
sze nagrania. Na składzie 20.000‘ 
ptyt polskich i rosyjskich Mar­
szałkowska 104 (wprost Dworca 
Głównego). Kupno nut używa- 
nych.
f ir iR r fm ii  instrumenty muzy- 
(llC iii.ilili) czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach r.ajniż- 
szyert Feigenbaum, Bielańska l.

ż e  »z?
Swój charakter, zalety, wady I 

zdolności, skłonności i przezna 1 
czeriie, jak również charakter i* 
przeznaczenie zainteresowanej 
osoby. Przyślijcie swój charak­
ter pisma lub zainteresowanej 
osoby, zakomunikujcie imię, rok
i miesiąc urodzenia i ile o 'ó b j e £ e | j  p ię k n ą  c h c e s z  b y ć  
najbliższej rodziny: na tych d a -M y d ^ m  p p a  masz się «nyć
nych otrzymacie od urzoneao — --
psycho-qrafologa Szyllera-Szkolni- 
ka (autora prac naukowych) l i ­
stem poleconym naukową, szcze­
gółową analizę charakteru, okre- 
ś enia ważniejszych zdarzeń ży­
ciowych. Odpowiedź na szcze­
rze zadane pytania, cenne wska­
zówki i rady. jak również horo­
skop uloż. ny przez słynne me- 
djum Melle Evigny (Miss Chasse).
Do tego jeszcze najnowszy utwór 
Ch. Szyilera Szkolnika. niewielka, 
lecz treścią bogata ksląż czka 
„Tajemnica powodzenia". Rady, 
wskazówki, uwagi, jak żyć, po­
stępować, aby osiągnąć powo­
dzenie, dobrobyt, niezależność 
zadowolenie i zwycięsko przeciw­
stawić się losowi. Praca nauko­
wa p. Szyllera-Szkolnika zaszczy­
cona mnóstwem odezw t podzię­
kowań w poczytnych pismach 
krajowych i zagranicznych.

„Świat z d. 26 sierpnia r. ub.
Medium określało charaktery, 
zdolności, imiona, nazwiska obe­
cnych, odpowiadając na różne 
pytania myS'owe. Wśród widzów 
znajdował się i redaktor pisma 
■ aszego, p. Stefan Krzywoszew- 
ski, który napisał własnoręcznie 
kredą na podanej mu tabliczce 
nazwisko pewnej osoby, medjum 
z zawiązanemi oczami, nic nie 
widząc, nacisaio na drugiej stro­
nie tejże tabliczki to sam o naz­
wisko. Ekspeiyment ten wywo­
łał ogólny podziw.

„Ilustracja W arszawska": P.
Stefan Gralewski, znany literat i 
redaktor w N-rze 3 swego pisma 
z dn. 20-10-22 r.. pisze: „Medjum 
p. Szyllera-Szkolnika w transie z 
zawiązanemi oczami wypowie­
działo imię moje, nazwisko, wiek, 
zawód, szczegóły, z których naj­
ciekawsze były wyszczególnienia 
kilku tytułów prac moich, pomi­
mo to, iż z obecnych stanowczo 
nikt mnie nie znał. Dalsze uwa­
gi medjum  przekonały mnie nie­
zbicie o naukowem podłożu ek 
sperymentów pana Szyllera-Szkol- 
nlka".

„Przegląd Światowy" Nr. 7 z 15 
października r. ub.: „W obec­
ności wybitniejszych przedstawi 
cieli wojskowości, świata lekar­
skiego. i prasy rozpoczął p. Szyl- 
ler-Szkolnik swe doświadczenia 
wzbudził ogromny podziw swoim 
seansem . Jako  sprawozdawca 
obowiązany jestem  wyrazić ptaw- 
dziwe i zasłużone uznanie dla 
czysto naukowych doświadczeń 
P. Szyilera. Najskrupulatniejsza 
obserwacja i ścisła kontrola, prze­
prowadzone przez znajdujące się 
towarzystwo. w\dalo wyniki nie­
zmiernie przychylne dla p. Szyl- 
iera. Medjum. w zdumiewający 
sposób, odgadywało imiona i na­
zwiska obecnych, jak również do­
kładnie opisywało sylwetki osób 
poszukiwanych i znajdujących się 
daleko poza granicam i kraju.
Stwierdzamy, że seans wypadł 
im ponująco".

Analizę wysyła się po otrzyma­
niu marek 5 tysięcy Jeżeli wziąć 
pod uwagę, żc wykonanie anali­
zy wym ga kilku godzin poważ­
nej umysłowej pracy, koszty ogło­
szeń, pocztowe i t. p„ wyżej 
oznaczona sum a nie może wy­
dawać się zbyt wysoką

Szyller-Szkolnik ze słynnem m e­
djum Meile Evigny (M 'ssC hassel 
przyjmuję engagem ents do tea t­
rów stolicy i prowincji, również 
zaproszenia na prywatne wieczo­
ry m istycżno-m edjum iczne. Na 
zebrania naukowe i koncerty do­
broczynne bezinteresownie. Dla 
badań osobistych przyjmuje od 
godz. 1 2 -7  pp. Nadzwyczaj cie­
kawej treści książki: „Katalog
ilustrowany" darmo. Na wysył­
kę dołączyć znaczek pocztowy 
Adres: Psycho grafolog Sz ller- 
Szkolnik. Warszawa Wydawnic­
two „Św.t“, Piękna 23. Telefon 
506 09

MASZYNY SSrH
broci „ K a s p r z y c k ie g o "  — T a­
nio—Hurtowo—Detalicznie —R a­
ty. Skład fabryczny Warszawa. 
Marszałkowska 153, tel. lf'4-51. 
Oddziały: Częstochowa Aleja 43, 
Kielce, Lublin. Wilno Mostowa 9. 
Zamawiać m żna listownie. Po­
szukiwani odbiorcy hurtowi i 
przedstawiciele^_______________
u ,  n itarffl m andolinie, skrzyp- 
llti yllulkS, cacli lekcje g ry  fea- 
sadniczej. N iecała H»— 13.

jedyne źródło dobrego, 
taniego kupna Jerozor 

limska 19. wprost bramyq_______

o m n n o lT i i i
Wielki wybór. Naitaniej Hoża 54
nUflit maszyny do s/ycia, ro- 
Pidllu wery poleca d h H. Bta- 
szkowski. Warszawa, Tłomackie 
X° 9.
Olułll 79rane połam ane kupuje 
r l | l |  lub zamieniam na nowe. 
Plącę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzycżne. Fei­
genbaum, Bielańska K_________
Cflrtrału artystyczne z fotografji 
rUl 11 BIJ od 10. '00 mk. Zjedno­
czeni portreciści. Złota 16._____

sztuczne bez podnieb ie­
nia, korony, mostki, rep a­

racje w przeciągu ł  godzin, wy­
konywa punktualnie na dogod­
nych warunkach z kilkoletnlą 
gwarancją. Laboratorjum zębów 
s, tucznych. H. Ratuszniak. Lesz­
no 36, telefon 274-49. Uwaga: 
Druga brama, ll-gie olętro, m. 26.

sztuczne, korony, mostki 
2 łote, reperacje, pr'serbo- 

ka starych wykonywa Technik- 
d e i 't-styczny Złota 21—4 telefon
136-80.________________________
arn TVWrV mk Pa,to wlosen-
l jy  I lu la l i  ne męskie reglan, 
naimodnieisze. dwa garnitury m a­
rynarkowe męskie po 20 tysięcy 
sprzedam  zaraz. Pięcna 64 (bez 
litery) m. U . Handlarze wyłą­
czeni.

O T

P«mlęlajc.ę,; 
9!*9 najracjonal­
niejszą przysypką dla dzieci 

jest hygteniczny p u r ie r
„ D Z I D Z I * ( z  kogutklem)j 
Żądać w ap 'ekach i składach.

E e d a k t  ir naczelny ar. Feliks Perl* Redaktor odiwwiedaaiay J e r z j  Szanirc. WydawMn; Rada Nacz. P . P .  S  Cdbito w drukarni „Robotnika", Warecka 1*


